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Sen. Franco głowa
Uroczystość obleda władzy przez wodza

Burgos, 2. 10. (PAT). Wczoraj rano odbyła 
się tu podniosła uroczystość przekazania wła­
dzy gen. Franko, który na mocy decyzji Junty 
otrzymał władzę głowy państwa. Uroczystość 
miała przebieg następujący: u wejścia do pa­
łacu gubernatora wojskowego, oczekiwał przy­
bycia gen. Franko gen. Cabanellas. Przybywa­
jącego wodza powstańców zebrany tłum witał 
entuzjastycznie. Gen. Franko dokonał przeglą­
du oddziałów wojskowych, po czym uda! się 
do sali tronowej pałacu w otoczeniu władz 
miejskich. Otwierając posiedzenie, gen. Caba­
nellas oświadczył: „W imieniu Junty Obrony 
Narodowej przekazuję Parni władzę najwyższą 
w państwie. Władza ta przekazana zostaje Pań­
skiemu sercu hiszpańskiemu zgodnie z życze­
niem narodu“. W odpowiedzi na to gen. Fran­
ko oświadczył: „Zwycięstwo jest po naszej

stronie. Uratujemy ojczyznę, dźwigając ją. Po­
trzebuję współpracy wszystkich i jestem prze­
konany, że pomożecie mi. Niech żyje Hiszpa- 
nia“. Następnie gen. Franko wyszedł na bal­
kon, celem powitania zgromadzonego tłumu, 
po czym wygłosił przez radio przemówienie do 
narodu hiszpańskiego. W mowie swej gen. 
Franko podkreślił, iż przyszły rząd starać się 
będzie o przywrócenie ładu społecznego, za­
pewniając pracę wszystkim robotnikom. Wol­
ność religijna będzie uszanowana. Z krajami 
zagranicznymi zawarte zostaną układy handlo­
we. Porozumienia te będą zawarte przede 
wszystkim z krajami, które nie będą przeciwne 
polityce Hiszpanii. ,.Z lymi, którzy walczą 
z naszą cywilizacją, nie może być żadnych 
stosunków**.

Łańcuch dokoła Madrytu zacieśnia się
Madryt, 2. 10. (PAT). Wiadomości nadcho­

dzące do Madrytu z różnych frontów świadczą, 
że powstańcy twrorzą łańcuch dokoła Madrytu.

R abat, 2. 10. (PAT). Popołudniow y kom u­
nikat radiowy z Sewilli donosi: Do Toledo 
przybyło 30 dziennikarzy zagranicznych. — 
W Sierra Gredos wojska narodowe rozprószyły 
m arksistów . Operacje na południe od Alcała 
Real doprowadziły do przyw rócenia kom uni­
kacji pomiędzy G renadą i K ordobą, zdobycie 
San Pedro umożliwiło przywrócenie kom uni­
kacji kolejowej Bobadilla —  Algesiras. Okręty 
wojenne wojsk narodowych pilnują cieśniny 
gibraltarskiej i wybrzeży prowincji wschodnich.

Dowódcy wojsk narodowych
Burgos, 2. 10. (PAT). Gen. Franco przewod­

niczył wczoraj wieczorem na posiedzeniu wiel­
kiej rady złożonej z członków Junty Obrony 
Narodowej I dowódców wojskowych Hiszpanii 
nacjonalistycznej. Postanow iono, te  Junta 
w Burgos pod przewodnictwem  gen. Franco 
w dalszym ciągu spraw ow ać będzie kierow ­
nictwo ogólne władzy publicznej. K w atera 
główna gen. F ranco znajdować się będzie 
prawdopodobnie w Yalladolid, gdzie jest już 
kw atera gen. Mola. Dowódcami poszczególnych 
frotnów' będą: gen. Ponte frontu aragońskiego, 
gen. Raliąuet — frontu Somosierry i Guadar-

ram y i gen. Varela —  frontu Sierra de Gredos 
i Toledo.

Naprężone stosunki 
między Madrytem a Katalonię

Hendaye, 2 10. (PAT). Donoszą tu  z Bar­
celony, że stosunki między Katalonią a Madry­
tem są naprężone. Chodzi o odmowę nadzwy­
czajnych kredytów  na cele wojenne, z jaką 
spo tkaia się delegacja katalońska. P rzyczyna

państwa
narodowej Hiszpanii

tego naprężenia leży jednak głębiej: M adryt 
niechętnie widzi wzrost, wpływów organizacji 
anarchistów  w Katalonii.

Powszechna mobilizacja w Katalonii
Barcelona, 2. 10. (PAT). U kazały się tu 

rozlepiane na ulicach ostrzeżenia, skierowane 
do ludności cywilnej na w ypadek bom bardo­
wania m iasta. Przypuszczalnie sam oloty po­
w stańcze przybędą z Majorki. Po nadzw yczaj­
nym posiedzeniu R ady Generalidad K ataloń- 
ekiej, pierwszy radca T avalleras oświadczył, 
iż Rada aprobowała dekret, w myśl którego 
wszyscy obywtele od 18 do 40 roku życia obo 
wiązani będą zgłosić się w departamencie 
obrony. Liczący la t 20 do 30 otrzym ają wy­
szkolenie wojskowe.

50 milicjantów
broni się w Toledo

Paryż, 2. 10. (PAT). H avas donosi z Saint 
Jean  de Luz: W edług inform acji ze źródła wia- 
rogodnego 50 członków milicji rządowej od 
czterech dni broni się w gmachu seminarium 
w Toledo. W śród obrońców gmachu sem ina­
rium znajdują się kobiety i dzieci. W obec tego 
gen. Varola, który obecnie znajduje się w To­
ledo, chce zmusić milicjantów do kapitulacji 
bez bombardowania gmachu. K apitan  i podpo­
rucznik, k tórzy chcieli w ym knąć się z gmachu 
zostali rozstrzelani przez milicjantów.

Chrzest nnwepc
kontrtorpedowca polskiego

Londyn, 2. 10. (PATA W  Cowes na wyspie 
W htto w znanej stoczni angielskiej „Samuel 
W hito i sk a“ odbyła się w czw artek uroczy­
stość spuszczenia na wodę drugiego budowa- 
nego w te j stoczni kontrtorpedowca marynarki 
polskiej. M atką chrzestną nowego kon trto rpe­
dowca była pani am basadorow a Raczyńska, 
k tó ra, rozbijając, w tradycy jny  sposób butelkę 
szampana n kadłub s ta tk u , ochrzciła go mia- 
nem „Błyskawicy**. Po tym akcie nastąpiło 
spuszczenie kontrto rpedow ca na wodę. Na­
stępnie odbyło się śniadanie w ydane przeg 
stocznię, na k tórym  wygłoszono przemówienia 
okolicznościowe. M. in. w imieniu admiralicji 
b ry ty jsk ie j przem aw ał dow ódca floty, stacjo­
nowanej w porcie wojennym  w Portsm outh, 
adm irał sir W iliam Fisher, na którego przem ó­
wienie odpowiedział am basador R. P. Raczyń-

-OCK>O0-
GEN. ŻELIGOWSKI NA F. O. N-

W arszawa, 2. 10. (PAT). Poseł gen. Żeli- 
gowski przeznaczył swoje pełne d ie ty  posel­
skie za miesiąc październik na F. O. N.

u H j ą o a m  
o b i u u i e

W yłączna sprzedaż Kraków, ul. Floriańska 35.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 2. 10. (PAT). Dewizy: Belgia 
S'J.7". Berlin 212.36, Londyn 26.23. N. Jork 
czeki 531 i jedna czw arta, N. Jo rk  kabel 531 
i trzy ósme. P aryż 24.80, P raga 21.85, Stok- 
holm 135.25, Zurych 122.60.

Akcje: Bank Polski 106.00, Cukier 29.00, 
W ęgiel 15.50. Lilpop 14.00, Ostrowiec 30.50, 
S tarachow ice 35.75. Tendencja słabsza.

P apiery: 3 proc. poż. inw estycyjna 1-sza 
emisja 61.75. 3 proc. poż. inw estycyjna 2-ga 
emisja 62.75. sprie 78.00, 5 proc. konwersyjna 
61.2". 52.00. 6 proc. dolarow a 70.00, 4 proc. 
premiowa dolarow a 47.00. Tendencja dla po­
życzek słabsza, dla listów mocniejsza.
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Polska nie zmieni polityki walutowe!
NARADA NA ZAMKU.

Warszawa, 2. 10. (PAT). Dnia 1 październi 
ka odbyła się na Zamku w obecności P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej prol. I. Mościckiego, ge 
neralnego inspektora sił zbrojnych gen. śm igłe­
go Rydza, p. prezesa Rady Ministrów gen. dr 
Sławoj Składkowskiegc oraz pp. ministrów re­
sortów gospodarczych konferencja informacyj

na, która była dalszym ciągiem prowadzonych 
dotychczas rozmów wśród czynników kierowni 
czych w państwie. Obecni na tej konferencji 
członkowie rządu stwierdzili, że w związku z o 
becną sytuacją na międzynarodowym rynku 
walutowym nie ma podstaw do zmiany dotycb 
czasowej polityki walutowej rządu.

Całkowite odprężenie giełdowe w Polsce
po ogłoszenia dekretu o utrzymaniu parytetu złotego

Warszawa, 2. 10. (Telef.) Ogłoszony wczo­
raj późną nocą komunikat o decyzji utrzyma­
nia dotychczasowego parytetu ziota waluty 
polskiej wywołał w całym kraju uspokojenie i 
powrót do złotego. N astępstw a te znalazły w y.

Proces w Morawskiej Ostrawie zostanie wznowiony!?
M orawska Ostrawa, 2. 10. iPAT). „Poledni 

L ift” z? mieszczą. p. t. „Nowy wielki proces 
7 polskimi sprawcami w ybijania szyb** następu­
jąc?. wiadomość: „ Jak  się dowiadujem y ze 
źródeł urzędowych w ciągu 14 dni wznowiony 
zostanie przed sądem okręgowym w Moraw­
skiej Ostrawie wielki proces przeciwko pol­

skim irredentystom Bockowi i towarzyszom,
k tórzy  wybijali okna w czeskich szkołach na 
Śląsku Cieszyńskim i dokonali kilku zamachów 
na pociągi, m osty i obywateli czeskich. Proces 
już się raz odbywał, zcretal jednak odroczony 
celem przesłuchania nowych św iadków 14.

—  0 0 0  -------

raz na piątkowym zebraniu giełdowym w W ar­
szawie, Giełda w arszaw ska, która, w odróżnie­
niu od zagranicznych rynków  w ykazała w cią­
gu ostatniego tygodnia duże opanowanie, dzjś 
odbyła swoje zebranie w całkowitym spokoju. 
Po raz pierwszy na giełdzie w arszaw skiej za­
notowano zdewalttowane kursy dewiz Paryża, 
Zurychu i Pragi, którym i dotychczas nie do­
konyw ano transakcyj wobec braku kursów 
orientacyjnych z powodu zawieszenia w aluto­
wych giełd zagranicznych.

O bligacje pożyczk i d o la ro w e j zn iżk o w a­
ły pow ażnie. P o ży czk a  ś lą sk a , za k tó r ą  je ­
szcze 1 bm . p łacono  04— 65%  w arto śc i no 
m inalne j obn iży ła  się do 5 9 % , a p o ży czk a  
d illonow ska z 78 do 70%  w arto śc i nom inał 

nej. P o d o b n ie  zn iżk o w ały  ob ligacje  pożycz-

Możliwość porozumienia
Anglii i Włoch

W A RUNK I I PROGRAM MUSSOLINIEGO.
Londyn, 2. 10. (PA T). K o re sp o n d e n t rzym  

sk i „M orn ing  P o s t“ donosi, że  istn ieje możll 
w ość porozum ienia w iosk o - angielskiego.
W e d łu g  k o re sp o n d e n ta , M ussolini pragnie  
p rzy czy n ić  się do  p o ro zu m ien ia  europejskie  
go  i p o lity k a  jego  s ta je  sie ob ecn ie  w y ra ź ­
n ie jsza.

Z do b reg o  ź ró d ła  k o re sp o n d e n t dowiadu  
je  się, że rząd  w ło sk i g o tó w  je s t  udzielić  
sw ego p o p a rc ia  dla n a s tę p u ją c e g o  progra- 
m u: Porozum ienie w łosko-brytyjsK ie na m o. 
rzu Śródziem nym , rokow ania lok am eńsk ie  
pięciu m ocarstw , św iatow a konferencja w a­
lutow o stabilizacyjna, reform a Ligi i powról 
N iem iec do G enew y, w yrów n anie w  p łasz­
czyźnie m iędzynarodow ej zagadnień gosp o­
darczych, celnych  i surow cow ych.

P ie rw szy  k ro k  w  ty m  p ro g ra m ie  u ja w ­
n io n y  zo s ta ł w  sp raw ach , d o ty c zą cy c h  k w e- 
s tj i a b isy ń sk ic j w  L id z e  o raz b ry ty jsk ie j p o ­
li ty k i  n a  M orzu Ś ródziem nym .

K o ła  u rzędow e w  R zym ie zap ew n ia ją , że 
rząd  w łosk i szczerze  p rag n ie  b y ć  ob ecn y m  
n a  posiedzen iu  m o c ars tw  lo k a m e ń sk ic h . 
F o rm a ln a  likw idacja, k w e s tii a b isv ń sk ie j w  
L idze, n ie  je s t u w a ż a n a  o b ecn ie  ia k d  b ez­
w zg lędn ie  konieczną, dla zap ew n ien ia  u d z ia  
łu  W łoch  w  rozm ow ach  5 m o carstw .

W io ch y  o trz y m a ły  zapew n ien ie  —  Swier 
dzi k o re sp o n d e n t —  że spraw y ab isynskle  
w Lidze są  skończone.

Z godnie  z tym i d ek la ra c ja m i w y łan ia  
się now a fa la  p rzy jaźn i w obec A nglii, ja k ą  
u jaw n ia  obecn ie  p ra sa  w ło sk a .

k i s ta b ilizac y jn e j i m a g is tra tu  ni. W a rsza­
w y. N a  ry n k u  a k c y j t rw a ła  ró w n ież  zn iżka 
kursów . Je d y n ie  a k c je  B a n k u  P olsk iego  
u trz y m a ły  się na w ysok im  poziom ie 106 zł. 
a  to  z teg o  p ow odu , że rea lizo w an o  transak­
cje te rm in o w e o dużym  zap o trzeb o w an iu . 
P o d aż  w szy s tk ich  pap ierów  w arto śc io w y ch  
i a k c y j je s t duża i to  ze s tro n y  tyci!, którzy  
jeszcze dzień  p rzed tem  dob ija li sie o kupno 
p rz y  te n d en c ji zw yżkow ej. G orzej p rz e d s ta  
w ia sie sy tu a c ja  ty c h , k tó rz y  u lokow ali k a ­
p ita ły  w  to w arach  i n ie ruchom ośc iach . N ie ­
k tó rz y  p o siad acze  go tó w k i, o czek u jąc  bez  
zasad n ie  d ew a lu ac ji z ło tego  k u p o w ali ostat 
n io różno to w a ry  i p a rc e le  w y w o łu jąc  sztu ­
czna zw yżkę cen. N iek tó re  p lace  budow la­
no w obręb ię W a rsza w y  w zro sły  w  cen ie o 
50%.. a n aw et i w yżej. W  b an k a cE  ! k a s a c h  
oszczędności zazn aczy ł sie w zm ożony  p rz y ­
p ły w  lo k a t oszczędnośc iow ych .
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w kompromisowej redakcji
Paryż, 2. 10. (PA T ). Po czterodniow ych 

ob radach , a w łaściw ie po pięciodniow ych, jo- 
te li za początek  d eb a t w ziąć n iedzie lne  pól- 
oficjalne posiedzen ie  k om isji finansow ej Izby 
Deputowanych, zakończone zostały wczoraj 
prace ustaw odaw cze, zw inzane z dew aluac ja  
fimnka.

Sprawa w ydaw ała sio bardzo  tru d n a , bo 
po uchw ale Senaut. odrzucającej cale działy 
społeczne ustaw y, Izba na posiedzen iu  noc­
nym  z środy  n a  czw artek  przyw róciła  swój 
pierwotny te k s t w całości. Główna w alk a  po 
m iędzy Izbą i Senatem , a jednocześnie m ię­
dzy Senatem  a Rządem, który w tym wypad­
ku znalazł poważniejsze poparc ie  w Izbie, to 
«tyła się o dwa ściśle z sobą związane zagad-j 
ntenia: pierwszym  z nich była sprawa prze- j 

w idywanej zwyżki plac, drugim — zagadnie­
nie pełnomocnictw' dla rządn.

Po trzy k ro tn e j w ęd ró w ce ustaw y  dow alua-j 
cyjnej między Izbą i S enatem , ten  osta tn i po 
stanow ił w prow adzić jeszcze pew ne d robne  
poprawki- Po odrzuceniu  je d n e j z nich przez 
Izbę, Senat w iększością głosów  uchwalił w re­
szcie tekst ustawy w alutow ej w redakcji Izby. 
W ten  sposób ustaw a walntowa i trzy projek­
ty dodatkowe zostały ostatecznie przez nad­
zwyczajną sesję Izb uchlwalone.

Kompromisowy tekst
Paryż, 2. 10. (PA T ). K om prom isow y tekst 

par. 13 brzm i ja k  n as tę p u je : W razie  gdyby 
p rzed  dn iem  31 g ru d n ia  1936 r. zaznaczyła 
s ię  w idoczna zw yżka kosztów  u trzym an ia  w 
stosunku  do w skaźn ików  z dn- 1 p aźd ziern i­
ka 1930, rząd będzie  m ógł po uzyskan iu  opi­
nii państw ow ej rady  gospodarczej w drodze 
dek re tów , w ydanych pop rzez  rad ę  stanu  orga 
liizow ać p ro ced u rę  koticyliacyj i a rb itrażu  
przym usow ego, obow iązującą na czas 10 mie 
sięcy, a  m ającą n a  celu u reg u lo w an ie  k o n flik ­
tów pracy, pow stających jako konsekw encja  
te j zwyżki i zw iązanych z w ykonaniem  k la u ­
zul konw encyj zbiorow ych o placach. Rząd hę 
dzie m ógł rów n ież  n a  p o d staw ie  op in ii insty- 
lueyj, przew idzianych w tym  celu przez u s ta ­

w ę. p rzeprow adzić rew izję cen p roduk tów  
rolniczych, podlegających przym usow em u wy 
znaczaniu cen.

Zamknięcie nadzwyczajnej
sesji parlamentarnej

P aryż, 2. 10. (PA T ). I ’o uchw alen iu  tekstu  
ustaw y w alu tow ej min. sianu  K am il Cliau- 
fdińps odczytał w Izb ie D eputow anych de­

kret o zamknięciu nadzwyczajnej sesji. Ana
logiczny d e k re t odczytał w S enac ie  m in. Au- 
riol.

OBNIŻKA STOPY PROCENTOW EJ.

Paryż, 2. 10. (PAT). S ekretaria t generalny 
Banku Francji kom unikuje: Z dn. 1 paździer­
nika. 1936 wieczorem stopa dyskontow a obni­
żona została  z 5 proc. do 3 proc., stopa lom­
bardow a z 6 proc. do 4 proc.

Polak kandydatem na komisarza
Ligi Narodów w  G dańsku?

Genewa, 2. 10. W Genewie rozeszły się ąo- 
głoskl, że na stanow isko W ysokiego K om isarza 
L 'gi Narodów w Gdańsku po ustąpieniu p. Le­
stera zostanie w yznaczony Polak. Odbito się to 
silnym echem w prasie szw ajcarskiej, francu­
skiej i londyńskiej.

Na m arginesie tyoh pogłosek stw ierdzić 
trzeba, iż praw dą jest tylko, że w łonie sekre­
tariatu  Ligi zrodziła się myśl powierzenia Pol­
sce, jako  państw u kierującem u sprawam i 
zagranicznym i w. m iasta, stanow iska W yso­
kiego K om isarza Ligi Narodów. P ro jek t ten 
jednak, o k tórym  mogło się wspominać w roz­
mowach pryw atnych, nie został nigdy w ysu­
nięty w formie konkretnej propozycji ani na ta j­
nych. ani na pryw atnych posiedzeniach Rady.

Po tych zaprzeczeniach trzeba stwierdzić, 
że ani nom inacja następcy p. Lestera, ani kw e­
stia  kom petencji W ysokiego Komisarza nie są 
na razie ak tualne . Rada Ligi przyjęła rozwiąza­
nie wyczekujące.

Przyjęcia u min. Becka

G enew a, 2. jO. (PA T ). M in ister praav 
za g ran ic zn y c h  i p. B cokow ;i w y d a li dziś w ie 
ozorem  p rzy jęc ie  dla d elega tów  państw  bał­
tyck ich  i skandynaw skich . N a p rzy ję c iu  tym  
obecni b y li m. in .: duński min. spraw zagra­
nicznych Munch, ło tew sk i m in. spr. zagra­
nicznych Munters. estoński min. spraw zagr. 
A ckel z m ałżo n k ą , fiński min. spraw zagr. 
H akzell, szw edzki min. spraw zagranicznych  
Sandler oraz p o se ł e s to ń sk i w Londynie- p. 
S chm idt.

 W ------

Zasady cywilnej 
słomy padsiwowcf

W arszawa, 2. 10. (Telef.). P. premier Sb teIl­
kow ski w ydał szczegółowe w ytyczne, u s ta la ­
jące zasady adm inistracji w cywilnej służbie 
państw owej. W zarządzeniu tym  przede wszysi- 
kim podkreślono, jakie w inny być podstaw y 
moralne i służbowe funkcjonariusza państw o­
wego — przede w szystkim  dbałość o godność 
i dobro państwa, oraz dobro jego obywateli, 
całkowito poświęcenie się dobru służby, po­
czucie odpowiedzialności, oparte  na pełnym 
zrozumieniu doniosłości służby dla państw a, na 
wewnętrznym  przeświadczeniu o konieczności 
w ykonyw ania swoich zadań w sposób możliwie 
najlepszy, wreszcie na szczerym i śmiałym przy­
jęciu nn siebie konsekw encyj, w ynikających ze 
sposobu w ykonyw ania tych  zadań, lojalność 
służbowa, poczucie godności zawodowej i oso­
bistej. właściwie pojęte koleżeństw o,, w ynika­
jące ze wzajem nego szacunku, przyw iązania 
i troski o kolegów, ścisłe zrozumienie koniecz­
ności zachowania tajem nicy służbowej.

W  dal.swym ciągu swego zarządzenia p. P re ­
mier porusza spraw ę w łaściwego uzupełnienia 
personalu, k tó re  pomimo trudności finansowych 
skarbu państw a winno dać możliwie najszerszy 
dostęp do państw ow ej służby cywilnej młodzie­
ży, kończącej swe studia oraz służbę wojskową.

W  końcu p. Prem ier zw raca uwagę na ko­
nieczność jak najw iększego ograniczenia obcią­
żeń suarbu państw a w ydatkam i na emerytury 
i nak łada na w szystkie władze obowiązek 
szczególnej ostrożności i skrupulatności przy 
przenoszeniu funkcjonariuszów  państw ow ych 
w stan  spoczynku przed przekroczeniem  gTa- 
nicy wieku.

G enewa, 2. 10. (PA T ). M inister sp raw  za 
g ran iczn y ch  i p. B e rk o w a p odejm ow ali 
w czo ra j śn iadan iom  francuskiego m inistra  
spraw zagranicznych p. D elbos‘a.

Od piętku dnia 2 października br. w kinoteatrze „APOLLO"
Dzieło nadzwyczajne! — Murowane przebój sezonu! — Największe wydarzenie ekranu! Ol­
śniewający klejnot aztuki filmowyj, który bije na głowę dotychczaiowe czołowe arcydzieła

,W CIENIU SAMOTNEJ SOSNY K Przewspą- 
niały ro-

świa- 
towe 1 9
mans miłosny, przemawiający głęboko do serc, rozgrywający się na tle cudownego krajobrazu! 
Film , o którym mówić sic będzie latami! Arcydzieło najgenialniejszego reżysera świata słyn­
nego twórcy „Beugali* HENRY HATHAWAY’A. W roli gl. : najświetniejsza aktorka Ameryki, 
gwiazda o nieporównanej piękności i wspaniałej grze: SYLWJA SYDNEY i dwóch przystoj­
nych, rasowych młodzieńców: FRED MC MURRAY i HENRY FONDA. Dzieło to pod wzglę­

dem techniki i giy stanowi on wydarzenie na miarę światową.

Poranki z filmu „Czarny A n i o ł " I 5 H 2 b0y . <$) CS7 S Ś 7

Przed utworzeniem cesarstwa włoskiego
P aryż, 2. 10. (PA T ). D onoszą z Rzym u: zgrom adzeń ludow ych (ad u u a ta  generał® ) w

dniu  dzisiejszym  ustaw iono  n a  głów nych p la­
cach w m iastach g łośn ik i, króre n ad a ją  te k s t 
zeszłorocznego p rzem ów ien ia Mussoliniegio.

f f

SI

K rążą tu  n iep o tw ierd zo n e  pogłoski, że amba 
sador Grandi opuszcza Londyn, a stanow isko  
po  nim  obejm ie  Q uarig lia , am basado r w  Bu- 
euos-A ires. Grandi m iałby powrócić do Rzy­
mu i objąć wyższe stanowisko w hierarchii 
partii faszystowskiej, poczynając od 28 paz- 
d z iern ika , tj. rocznicy m arszu  n a  Rzym. — 
W  rocznicę tę m ia łaby  być przeprowadzona 
reorganizacja zarządu partii, jej sekretarz 
m iałby jednocześnie być ministrem  spraw w ę  
wnętrznych. Jednocześnie m iałoby być prokła 
m owane cesarstwo w łoskie i  utworzenie sta 
nowiska kanclerza imperium . W  każdym ra ­
zie d n ia  28 bm . rocznica faszystow skiego po­
chodu n a  Rzym będzie  obchodzona niezw ykle 
uroczyście. W  Rzymie odbędzie się defilada  
tryumfalna wojsk, które brały udział w kam ­
panii abisyńskiej.

Rzyin, 2. 10 (PA T ). Z okazji p ierw szej 
rocznicy odbytych w roku  ubiegłym  w ielk ich

ZW OŁANIE W IE L K IE J RADY FA SZY  
STOW SKIE.I I  RA D Y  MINISTRÓW.

Rzym, 2. 10. (PA T). W łoska ra d a  m in istrów  
zb ierze  się w  pon iedzia łek  o godz. 10 ran o  w 
pałacu  V im in a le  P oczątkow a),term in  ten  wy­
znaczony by ł na 10 październ ika . W obeo wy­
darzeń  finansow ych w E u ro p ie  przyspieszono 
go o 5 dni.

W ielka R ada F aszystow ska zb iera  się  w 
P ałacu  W eneckim  18 lis topada br. P oprzed­
nia R ada odbyła się  9 m aja, ab y  usłyszeć, z 
u s t'M u sso lin ieg o  p rok lam ow an ie  im perium  
kolonialnego. O becnie zb ierze  się  w  rok  po 
uchw alen iu  sankcyj an tyw łosk ich  przez Ligę 
N arodów , Ma to być zw ykła sesja jesienną 
W ielk ie j R ady Faszystow skiej.

Jaskrawe pogwałcenie wypoczynku niedzielnego
przez Inspektorat Szkolny w Warszawie

Paryż, 2. 10. (PA T ). „Le Matin" przewi­
duje, iż L itw inow a „czekać m a rychle odwo­
łan ie1*. D ziennik pisze, że koła dyplomatycz­
ne w Moskwie zaskoczone zostały aresztowa­
niem Stefana Rajewskicgo, który w swoim  
n a g ie  zastąpił na stanowisku naczelnego re­
daktora „Journal de Moscon** Łukjanówa, ze 
słanego na Syberię. R ajcwski był protegowa­
nym Litw inowa, przy którym pełn ił funkcje 
doradcy prywatnego. W ten sposób potw ier­
dzałyby się pogłoski o bliskim  ustąpieniu ko­
m isarza spraw zagranicznych. Jako kandyda­
tów na m iejsce Litw inowa wym ieniają: Po- 
tiomkina, K restińskiego i Mikojana-

Dalsze zmiany w rzędzie 
sowieckim

Moskwa, 2. 10. (PA T ). W dalszym ciągu 
Imian personalnych na wyższych stanow i­
skach państwowych został zwolniony zc sw e­
go stanowiska ludowy komisarz przemysłu 
leśnego Lobow. Na jego m iejsee m ianowano  
Iwanowa, członka partii i Giku ZSRR.

Aresztowanie Karola Radka nie ulega 
dziś żadnej w ątpliw ości. W Lolach oficjalnych 
ośw iadczają, że nio m ogą oni potw ierdzić, ani 
zaprzeczyć fak tu  jego aresztow an ia .

Były ludow y komisarz, pocz.t i telegrafów  
Ryków, k tó ry  nio otrzym ał żadnego przydzią- 
*■:. w yjechał na urlop.

W arszaw a, 2. 10, (Telef.) Jask raw ym  przy­
kładem stosunków , panujących w szkolnictwie 
je st w ypadek, k tó ry  spo tka ł nauczycielkę p a ­
nią M. R., pracującą 5 rok w szkolnictw ie za- 

j godow ym  w W arszawie w charakterze nauczy- 
! cielki kon trak tow ej, a  posiadającej przygoto- 
; w anie naukow e do p racy  w szkole średniej. —

niowej żydow skiej przy ul. Poznańskiej. K ie­
rowniczka owej szkoły p. Helena G uttm an za­
żądała od nauczycielki prapy w niedzielę, po­
nieważ jest to szkoła mo]że9Zowa, Pani M. R. 
jako Polka i katoliczka nie zgodziła się na tę  
propozycję, prosząc o tak ie rozłożenie planu 
nauki, ab y  niedziela była dla niej dniem wol­

sko naczeln ika głów nego urzędu obozów' (G u-. z  początkiem  bieżącego roku p. M. R. zaanga ‘ nym. W  rezultacie wezwano ją do inspektoratu  
lag) w ludow ym  k o m isariac ie  
nicznvch.

sp raw  zagra- żowmna została  przez inspektora W ilhelm a 
W iatra, k tó ry  przydzielił ją do szkoły wyzna-

Katastrofa kolejowa pod Warszawą
W arszaw a, 2. 10. (Toief.). Dziś r» godzinie I szawy. Silne zderzenie spowodowało rozbicie

7.30* rano  w ydarzyła się katastrofa, kniejo!vva j tylnych w agonów  pociągu z Włoch oraz po­
ważne uszkodzenie :wagonu pociągu posoło3z 
nogo z Milanówka. Z pod szczątków  wozów' wy 
dobyto kilkanaście osób rannych. Z togo \  po 
ważnie, które przewieziono do W arszawy. —  
Najcięższy je st stan  m otorniczego pociągu po ­
sp iesznego P aste rnak iew icza , k tó ry  przypusz­
czalnie u le g ł złam an iu  czaszki. Na m iejscu 
opatrzono  k ilkanaśc ie  osób lżej r a n n y c t,  k tó ­
re  o w łasnych siłach udały  się  do  miasta.

— oOo—

na lin ii w arszaw sk ie j e lek trycznej kolei do­
jazdow ej przy p rzystanku  Szrzęśliw ice na g ra  
nicy W ielkiej W arszaw y. Od strony  Wioch 
szedł 3-wagonow y pociąg i leklryczny, p row a­
dzony przez m otorow ego W yszkow skiego Ze 
względu na silną  m gle pociąg len szedł wol­
niej. Jech a ła  nim  do W arszaw y m łodzież 
szkolna oraz urzędnicy. W pew nym  m om en­
cie na ten  pociąg w padł inny 3-wagonowy po­
ciąg pospieszny, idący z M ilanów ka do W ar-

Konserwatyści angielscy
przeciw rewizji podziału kolonii i mandatów

Londyn, 2. 10. (PAT-) To przemówieniu sir ula-przez wezwanie do rządu. W śród ogólnego 
Samuela IlnariTa na konferencji konserwa ty- entuzjazm u uchwalono następujący tekst rezo- 
stów  w Morga te członek Izby Gmin Duiican lucjj; „K onferencja dom aga się od rządu, aby 
Sandgs p rze d k ład a . projekt rezolucji, zawiera dla rozproszenia obaw, które istnieją w impe. 
.iącej potępienie wszelkiego ustąpienia te ry to - , rium  j niebezpiecznych nadziei istniejących za
riów kolonialnych. P ro jek t rezolucji został po 

lw om innow any zastępca ludow ego korni j party  przez sir Henry Pago Crofta (skrajnego 
spraw zagr. B erm an zuiniow at stanow i- konserw atystę), k tó ry  dom aga się uzupełnic-

gtam cą dał zapewnienie, że dek laracja zło/ona 
przez min. spraw  zagr. sira Johna SiinoM‘a 
kanclerzowi Niemieo w Berlinie w m arcu 1935

do inspektora rejonow ego p. Jan in y  S trzele­
ckiej, k tó ra  oświadczyła wzburzonym głosem: 
„Pani będzie uczyła w niedzielę!4*. Pani M. R, 
odpowiedziała stanowczo, że w niedzielę nie 
będzie udzielać nauki w szkole żydowskiej. 
Dnia 22 w rześnia p. S trzelecka w czasie w izyty 
w szkole ośw iadczyła znowu, że praca w nie­
dzielę je s t ty lko  kw estią podpisania kon trak tu . 
Poniew aż p. M. R. dotąd  tego kon trak tu  nie 
podpisała, tego samego dnia inspektor V/iatr 
zwolnił nauczycielkę z posady bez jakiegokol­
wiek odszkodowania.

Pani M. R . prosiła inspektora o zatrzym a­
nie jej w szkole tak  dhigo, póki nie bed-zie 
miał miejsca w szkole polskiej i .katolickiej, ala 
inspektor naw et o tym słyszeć nie chciał,

 :0O0:-------
ZA PRZYWŁASZCZENIE SPOŁECZNYCH 

PIENIĘDZY. Sąd Okr. w Lublinie rozpatryw ał 
spraw ę b. prezesa okręgowego Tow arzystw a 
O rganizacji i K ółek Rolniczych w Lublinie, zna­
nego działacza społecznego — J .  Chomicza, 
k tó ry  przyw łaszczył sobie pieniądze społeczne 
w kwocie 2.700 zł. Chomicz był człowiekiem 
żądnym władzy, zaszczytów, stanowisk i to 
zaprowadziło go do więzienia. Sąd po rozpa­
trzeniu spraw y skazał Chomicza na 2 lata wię­
zienia bez zawieszeniu

roku o tym, iż nie może być dyskusji o ustą­
pieniu jakiegokolwiek terytorium brytyjskiego, 
stanowi w dalszym ciągu wyraz niezłomnego 
stanowiska rządu J. K. M.,ł.
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Z b i o r o w e  b a r b a n p s l w o
M EDYCYNA DUCHOW A.!P isałem  k ied yś na tym  m iejsca o sy s te ­

m atycznym  dziczeniu w spółczesn ego cz ło ­
w ieka. Podniosłem  w ów czas coraz częściej 
zaznaczającą s ię  ob cość te g o  człow ieka w  sto  
‘miłku do życia  i dziel kultury ducha. Po-, 
z wy mogą tem u tw ierdzeniu przeczyć. Ofeser 
w iiism y bowiem  p odn oszenie s ię  poziom u  
um ysłow ego w  w arstw ach ludow ych  i ich 
dążność do k szta łcen ia  się. W idzim y także 
niew ątpliw e objaw y postępu w zakresie w ie ­
dzy, nauki, w ynalazk ów .

A ie rów nocześnie z tym i objawami po­
stępu w idzim y objaw y dekadencji. Z W yso­
kiem  w ykszta łcen iem  lub gorączkow ą dąż- 
licścią  do w yższych  stopni „lcultury“ sąsiadu  
ie brutalność i barbarzyństw o, a nieraz nawet 
w  jednym  podm iocie ludzkim  się godzi.

J est w  nauce kierunek, k tóry  to  zjaw i­
sko łączy  z d egeneracją  rasy  ludzkiej, cbja- 
w y  b a rb a rz y ń s tw a  i brutalności w iąże przy­
czynow o z patologią  m ózgu.

MÓZG. CZY W OLA?
Przed paroma la ty  —  pam iętam  —  ob ie­

g a ła  prasę europejską m owa, którą R ektor 
U niw ersytetu  w  Budapeszcie —  nie pom nę 
już jego  nazw iska —  w yg łosił na początek  
roku akadem ickiego. P ostaw ił w  n iej tezę, 
że bardzo często  ludzie t. zw. genialni, to  
—  typ y  patologiczne. I tej tezy  bronił na 
przykładach w yb itn ych  m ężów  stanu, p o li­
tyk ów  i w odzów  w ojskow ych , u k tórych  
geniusz schodził się często  z patologicznym  
okrucieństw em . i

Z tą sam ą tezą w ystąpi! św ieżo na ła ­
m ach „Echo de Paris“ paryski psychiatra, 
Hr R. B londel. Praw ie —  że palcem  w sk a­
zuje na pew ne w ybitn e osob istości z areny  
politycznej dzisiaj i  ich  „sukcesy** tłóm aczy  
patologii m ózgu. W szyscy mają b yć chory­
m i, —  m ianow icie paranoitykam i. T ym  tłó ­
m aczy ich sk łonność do pogardzania sp o łe­
czeństwem  (są bowiem  —  pisze —  ludźm i 
aspołecznym i) i do sadyzm u, którego obja­
w ów  tak często  jesteśm y  św iadkam i.

Schylam  g łow ę przed w iedzą lekarską. 
C enię ją bardzo, ale m uszę s ię  przyznać do 
pew nej w ątpliw ości... Czy p. p. m ed ycy  przy  
padkiem  nie przeceniają w pływ u organizm u  
lu dzkiego na ży c ie  duchow e człow ieka 1 na  
jego czyn y?  W szak —  obracając s ię  oczyw i­
ście w  granicach indeterm inizm u, przekona- 
nia o w olności w oli cz łow ieka —  pobudka, 
im puls, pokusa, to  jeszcze n ie czyn , bo czyn , 
to  —  zgoda w oli ludzkiej. I czy  —  skutkiem  
teg o  —  nie zaprzeczając oczyw iście k on iecz­
ności leczen ia  paranoityków  lub ich  unle- 
Ktkodliw ienia, g d y  s ą  nieu leczalnym ], n ie  
DaJeźy raczej brać się  do m ed ycyn y  ducho- 
rej, niż fizycznej, —  do leczenia w oli, n iż  
nózgu?

Tym  bardziejj że m am y do czyn ien ia  
obecnie coraz częściej z objawam i zb iorow e­
go, nie ty lk o  indyw idualnego barbarzyństw a. 
N aw et takie w ypad ki, jak stracenie Rfihma 
lub egzek ucja  16 „trockistów**, choć p odyk ­
tow an e w olą  jednostk i, b y ły  dziełem  gru­
p y , k o lek tyw u .

ZBIOROWY TERROR.

G ustaw  L e Bon p ostaw ił w  sw ej „psy- 1 
choiogii tłum u“ teorię, że tłum , zb io r o w o ść ,' 
reaguje ,,prym ityw nym i sposobami**. R ea­
gu je, jak dziecko. M ianowicie, nie rozum u- * 
je, ty lk o  czuje, —  nie analizuje, ty lk o  w yb u ­
cha, —  nie m yśli, ty lk o  daje się  pociągnąć  
uczuciu. I w ów czas tłum zdolny jest do zbio  
row ego bohaterstw a (tłum y, k tóre słu ch ały  ‘ 
Piotra z A m iens), lub do zbiorowej zbrodni 
(tłu m y, k tóre w  r. 1793 r. w targn ęły  do w ię­
zienia K am elitów  w Paryżu i w ym ordow ały  
k ilkuset w ięźniów  republiki).

Tłum —  pow tórzm y za francuskim  p sy ­
chologiem  —  reaguje, jak  dziecko. R eaguje  
uczuciem , nie rozumem. K ieruje się  irracjo­
nalnym i pobudkam i. U lega pobudkom, które 
są  obce jednostkom  w codziennym  ich ż y ­
ciu, a n aw et przeciw ne ich duchowem u na­
staw ieniu .

W  listopadzie 1923 r., podczas b o le s - , 
nycb zajść, k tóre doprow adziły  do rzezi u ła­
nów  na ulicach K rakow a, k toś w  pew nej 
chw ili rzucił w  tłum słow a, że na w łe iy  
k ościo ła  0 0 .  R eform atów  jest karabin m a­
szynow y. Nie w iele brakow ało, by ten tłum  
w ów czas w ziął s ię  do ob lęgania klasztoru  
i aktów  terroru w  stosunku do B ogu ducha 
w innych zakonników ... A tłum  ten stanow ili 
w dużej części k ato licy , k tórzy  w  tym  k oś­
ciele  m odlili s ię  m oże jeszcze wczoraj.

B olesna historia w ojny dom owej w  H isz­
panii obfituje w  podobne, ty lk o  jeszcze bru- 
taln iejsze przejaw y zbiorowej p sychozy. Są  
to już objaw y barbarzyństw a i sadyzm u. 
Bądź tak w strętne, jak profanow anie zw łok  
zakonników i biskupów przez tłum y, bądź 
tak okrutne, jak m asow e tracenie „zakład- 
o ik ów “ pow stańczych  przez grupy „Frontu  
Ludowego",

A  teraz „pro dom o sua“ ... M ógłby ktoś  
pow iedzieć, że  są  to w ypadki z o b ceg o  te- j 
renu, lub —  jeśli z n aszego , to  —  prze­
brzm iałe. A w ięc  i reflek sje nie m ają dla 
nas cech  aktualności.

O czyw iście, proszę państw a, n ie jesteś­
m y jeszcze H iszpanią. N asze w arstw y ludo-J 
w e  i robotnicze w ykazują duże opanow a­
nie. A le, czy  sob ie n ie przypom inacie —  bo 
i prasa o tym  pisała —  pew nych u nas wy-j 
darzeń, które objaw iały  ten dencje podobne 
do tych , jak ie się  ujaw niają w  H iszpanii? I 

Są różnice w sposobach reagow ania t łu ­
mu w  Hiszpanii, a n. p. w  północnej Nor-j 
w eg ii. Jest to  k w estia  tem peram entu naro-[ 
d ow ego. A le  jedno jest w spólne każdem u

Rycerski duch Alcazaru
„ P o lsk a  Z b ro jn a" , p o d n o sz ąc  b o h a te r ­

stw o ob ro ń có w  A lk az a ru , p isze :
„Trzonem ..morale** narodow ego było 

zawsze, jest i być nie przestanie duch ry­
cerski. Tu jakby w soczewce skupiają się 
w szystkie moce twórcze, tu  nie m a rezy­
gnacji, ni zastoju, tu  na ruinach w ykw ita 
zawsze nowe życie...

A ty lko  w tedy, gdy  ten  duch rycerski, 
ten zapał do czynu i ta  gotowość do ofiary 
życia, ujaw nia się —  nie ma klęski, a biją 
potężne źródła m ocy i odrodzenia.

W ojna je s t d la  każdego  narodu wielką 
próbą, w ielkim egzaminem, wielkim spraw- 
dzianym nie ty lko tężyzny fizycznej, ale i 
duchowej. W ojna oczyszcza atm osferę 
z miazm atów egoizmu i kompromisu życio­
wego. W alk a  staw ia młode pokolenie 
przed najwyższym  zadaniem: mierzenia siły 
o najszczytniejsze dobro, jakim  jesz w ol­
ność —  mierzenia tej siły bez względu na 
przew agę i  bez względu na konieczność w ła­
snej ofiarności.

To św iatu obecnie okazała garść mło­
dzieży w Alkazarze i to  stało  się symbolem 
rycerstw a i bohaterstw a w e. współczesnej 
naszej rzeczywistości.

Zbom bardowany i zburzony A lkazar n- 
ezyniła g a rs tk a  kadetów  źródłem mocy i za­
czynem odrodzenia. Sprawił to duch rycer­
ski, prom ieniujący z tych m ło ly rh  dusz na 
cały  kraj**.

„Dzrt za darmo,
JuCro za pieniądze*'

P rz y p o m n ia w sz y  te  słow a z a n e g d o ty  o 
pom ysłow ym  k u p cu , „ K u rie r  W a rsz a w sk i'1 
p isze;

„P. Blum, obejmując władzę, zapowia­
dał wzmożenie „siły k u p n a c z y l i  siły spo­
żywczej. Ale ta k a  siła nie może przecież 
w yjść z niczego innego, ty lko  z produkcji. 
C ały więc problem at polega na nżywipniu 
produkcji.

Ja k  zaś Óżywić produkcję, jeśli nic dzię­
k i temu kapitałow i produkcyjnem u, k tó ry  sic 

tw orzy w skutek oszczędności?
Ja k  pobudzić oszczędność, jeśli nie dro­

gą zaufania do stałości stosunków praw no­
politycznych w k ra ju ?  Ja k  zamienić tcznu- 
ryzację na mobilizację kapitałów  produkcyj­
nych, jeśli nie drogą odrodzenia w iary spo­
łeczeństw a w siebie, w w artość samodziel­
nych w ysiłków społecznych?

P. Blumowi zarzucają jego przeciwnicy, 
że w ciągu swych 4-miesięcznych rządów 
nte przywrócił krajow i pomyślności go­
spodarczej. W szystko raczej inne można 
mu zarzucać, ty łko  nie to, że nie rozporzą­
dzał la ską  czarodziejską. Obiecywał, w ie­
rzył w dekrety , rod  sobie, że z czasem m o­
żna będzie u jąć ekonomię narodow ą w żu­
la  zne karby . Tu błądził, ale nie w tym, że 
nie potrafił być prestidigitatorem .

Lecz to już są  takie czasy, taka m oda., 
tak ie  rzekom e „risorgimento** nasze. Jeszcze 
upłynie sporo w ody w rzekach europejskich 
(i w Mfssieipi), zanim świat się opatrzy, że 
doktryny  etatystyczne, zaczerpnięte w grun­
cie rzeczy z pocałunku A lm anzora: z ra u k  
socjalistycznych, nie w yprow adzą go z kio. 
potów, i  k ryzysu, z nędzy, z perspekN w  
wojny**.

Rządy P.P.S. I żydów ur ładzi
P ra s a  ży d o w sk a  b a rd z o  się tro szczy  o 

p rzysz łe  p rezy d iu m  m ia s ta  Lodzi. L w ow ska 
, .Chwila'* po d p o w iad a  n as tęp u jące  ro zw ią za ­
n ie  te j tru d n e j sp raw y :

„W  kolach politycznych utrzym ują, że 
czynniki m iarodajne zdecydowały się skoń­
czyć ze stanem  prowizorium w łódzkim sa­
morządzie i dopuścić do w ładzy zwycięski

tłum ow i, na równiku i pod biegunem : n ie­
zdolność do rozw agi, a u legan ie uczuciow ym  
pobudkom ... T to  jest w łaśn ie to, o czem  
n ależy  pam iętać.

P. B londel, o którym  w spom niałem , trak­
tu je objaw y w spółczesn ego barbarzyństwa  
jako zjaw isko b iologiczne. Można się na je­
go  pogląd  zgodzić ty lk o  o  ty le , o ile m yśli­
m y o barbarzyństw ie jednostek . Lecz nie, 
gd y  chodzi o tłum ... Trudno przypuścić, by  
paranoją dotknięta  była połow a hiszpań­
sk iego  narodu. A w ięc?

Potrzebna jest m ed ycyn a duchow a. N a­
leży  s ię  w ziąć do leczen ia  duszy zbiorowej.

Są d o  tegc dzieła pow ołane w szystk ie  
czynnik i, które tworzą kulturalne i ducho  
w e ży c ie  społeczeństw a. A le —  w pierwszym  
rzędzie religia. J . P .

obóz socjalistów  łódzkich. Zdobyli oni ra ­
zem 40 m andatów , a  więc zupełną w ięk­
szość, zdolną do w ybrania prezydenta i w y­
łonienia zarządu miejskiego.

Quorum w edług brzmienia regulaminu 
obrad rady, wynosi 37 radnych, gdyby więc 
endecy robili w przyszłej radzie obstrukcję 
i usiłowali zryw ać jej posiedzenia przez de­
m onstracyjne opuszczenie sali, to  naw et 
w  tym  w ypadku większość m ogłaby prowa­
dzić obrady i podejm ow ać uchwały. Masowe 
zrzeczenie się m andatów  przez endecję tak  
samo nie zdekom pletow ałoby nowej rady 
i dlatego ebyba endecja zdecydow ała się 
zrezygnować z tego planu i przejść do opo- 
zycji.

R ada m iejska nie będzie zresztą m ogła 
być zdekom pletowana przez nikogo. W pro­

tokole głów nej kom isji w yborczej, obok na­
zwisk osób, w ybranych na radnych, figu­
ru ją  nazw iska zastępców radnych, w liczbie 
odpowiadającej ogólnej liczbie radnych t. j. 
72, zgodnie z brzmieniem ustaw y.

N ajdalej w term inie jednomiesięcznym 
od dnia upraw om ocnienia się wyborów, a  
więc do 10 listopada r. b. musi być zwołane 
pierwsze posiedzenie nowej rady  miejskiej. 
W  myśl przepisów w ykonaw czych do usta 
w y o sam orządzie terytorialnym , w inny być 
zw ołane na jeden dzień dwa posiedzenia 
now owybranej rady  miejskiej. Jedno :,woła 
tym czasowy prezydent m iasta, celem ukon­
sty tuow ania rady  m iejskiej i w yboru pre­
zydium  oraz komisji radzieckich, drugie zaś 
zwoła p. w ojew oda łódzki celem wyboru 
prezydenta, dwóch lub trzech w iceprezyden­
tów  oraz ławników. Drugie posiedzenie, w y­
znaczone przez wojewodę, odbywa się nie­
zwłocznie po zakończeniu pierwszego kon ­
stytucyjnego. Na posiedzeniu, poświęconym 
wyborowi prezydenta i prezydium zarządu 
miejskiego w inny być również ustalone po­
bory członków nowych władz miejskich.

J a k  słychać na stanowisko prezydenta 
ma być w ysunięty  przez większość socjali­
styczną działacz robotniczy b. m inister i 
poseł T. Arciszewski**.
„S ocja liśc i łódzcy**, o k tó ry c h  „C hw ila" 

pisze tak. w sty d liw ie , to  P. P . S. (37  m a n d a ­
tów ) i żydow sk i „Bund** (6 m and.). T a k ą  
w ięc k o a lic ję : so c ja lis tó w  i żydów  —  do ra­
dza  „C hw ila"... N ie w iem y, czyby  to  Lodź 
śc ierp ia la .

Organ wolska pigtnaje 
p< Zegadłowicza

W  ty c h  dn iach  zw róciliśm y u w ag ę  n a  w y  
ja te k  z a r ty k u łu  p. Z egad łow icza w  „W iad . 
L ite rack ich*1, k tó r y  m ógł s tan o w ić  obrazę 
arm ii. Z w raca jąc  na to  u w ag ę  „P o lak a  Z bró j 
n a ;; pisze:

„Pogląd taki może dziś w Polsoo w y­
razić albo łajdak albo człowiek niespełna 
rozumu. Przychylając się raczej do tego 
drugiego przypuszczenia, na co wiele w ska­
zuje —  możemy o Zegadłowiczu pisać spo­
kojnie. Cóż on zresztą wie o w ojsku po 
za okruchami wspomnień austriackiego 
trepa**.

„Wracają dawne czasy1*
N a 10-lecie rząd ó w  p. w oj. G rażyńsk ie . 

go  ..P o lsk a  Z ach .“ w y d a ła  d uży  num er p e ­
łen  ogłoszeń. P . M ackiew icz w „S ło w ie"  pi­
sze:

„Tak jak  było dawniej. Na imieniny pa­
na lennego, hrabiego, czy barona, musiał 
taszczyć kmieć kurę. kaczkę, lub gęś tłustą  
Dzisiaj fabryki, beda.ee w zarządzie państw a 
taszczą ogłoszenia na imieniny. W racają 
dobre, dawne czasy.

Na razie jednak nazwiemy to rozpręże­
niem adm inistracji, za które nie tylko woje­
w oda G rażyński je s t odpowiedzialny, aie 
także jego wiadzc nadzorcze**.

Słowacy żądają autonomii
W  dn iach  19 i 20 w rześnia o&Sył1 

w P iszczan ach  z jaz d  S łow ack iego  StjBńuw 
c tw a  L udow ego  podi przew odnictw em  gV**> 
nego  p rzy w ó d cy  S łow aków , ks. Andr*ejl 
H link i. Z jazd  m iał c h a ra k te r  u ro czy sty  i  P  , 
chw alił rezo lu c je , znane  ju ż  czyteln lton*  
z d epesz , a  b ęd ą ce  ja k b y  oficjalnym  m ir  
n ifestem  p o lity czn y m , z a  k tó ry m  eto i c a ły  
n a ró d  słow ack i. Z as łu g u ją  o n e  na, baczną  
uw agę . D om agają się  w  nich S łow acy  p eł­
nej autonom ii w  ram ach państw a czach o  
słow ackiego  w m yśl um ów  czesko-słow ao* 
k ich  z ro k u  1918; s tw ie rd z a ją , że s to ją  n ie ­
zach w ian ie  na gruncie chrześcijańskich  pod­
staw  kultury i n a  g ru n c ie  sw y ch  tradycyj 
n a ro d o w y ch  o raz w y s tę p u ją  ostro  nrzeciw  
„ id eo lo g ii m a te r ia lis ty c z n e j i ro zk ła d o w y m  
hasłom  bo lszew izm u". N a zjeździe tym  za­
ry so w ało  się ró w n ież  w y ra źn ie  s ta n o w isk o  
S łow aków  w  sp ra w a c h  p o lity k i zagranicz­
nej. Z jazd  w y p o w ied z ia ł się  przeciw  soju­
szow i z R o s ją  Sow ieck ą, k tó reg o  k o rz y śc i 
d la  p a ń s tw a  czechosłow ack iego  s ą  bardzo  
p ro b lem aty czn e , a  k tó ry  u ła tw ia  agitację  
b o lsz ew ic k ą  i m ożliw ość bo lszew ick ie j in­
w azji w  E u ro p ie , a  za porozum ieniem  i so ­
juszem  z Polska, k tó r y  je d y n ie  n a jsk u te c z ­
n ie j zap ew n iłb y  n iep o d leg ło ść  C zechosło­
w acji.

W  ty d z ie ń  późn ie j w  n iedzie lę  27 w rze­
śn ia  o d b y ła  się  w  C zem o w ej k o lo  R uźom - 
b e rk u  u ro c z y s to ść  k u  czci 15 o fiar w a lk i 
z W ę g ram i w  r. 1907 o p ra w a  p o lity czn e  Sio 
w aków . P rz y b y ły  n a  tę  u ro c z y s to ść  p re z y ­
d e n t B enesz z o s ta ł p o w ita n y  se rdeczn ie , 
lecz u s ły sz a ł ponow nie  w y raźn ie  s fo rm u ło ­
w ane ż ą d an ie  au tonom ii. K s. p r a ła t  H lin k r  
po w ied z ia ł w  jeg o  obecnośc i m. in  .ta k :

„N aróid  s ło w a ck i chce u cz es tn icz y ć  
w  tw o rz e n iu  n iep o d leg łeg o  p ań s tw a , z ło ­
żonego ze  S łow acji, C zech, M oraw  i  Ślą­
sk a  —  ta  oto id e a  w y ro s ła  z m og ił czer- 
now sk ich  ofiar. P a n ie  P re zy d e n c ie ! T rz y ­
m am y się do dziś te g o . co  podp isa liśm y  
w  P it ts b u rg u  30 m a ja  1918 r. i  co po­
tw ie rd z iliśm y  w  T u rczań sk im  Sw. M ar­
cin ie  30 p aź d z ie rn ik a  1918 r. U m ow a 
p ittsb u rsk a  g w a ra n tu ją c a  n am  nasze  pra­
w a g ło siła , że „S łow acy będą m ielł ewo- 
ją w łasn ą  aam inistrację, sw ój sejm  i  sw o­
je sądy. J ęz y k  słow ack i będzie na S ło- 
w acczyźn ie  językiem  urzędow ym  w  szko­
łach  1 urzędach**. P rz y  ty m  p ro g ram ie  
sto im y  n iezachw ian ie . C hcem y b y ć  w ier­
n i naszym  b rac iom  (C zechom ), lecz żą­
dam y naszych  praw**.
P o  ks. H lince p rzem aw ia ł p re z y d e n t Be­

nesz, k tó ry  p o d k re ś la ł w spó lno tę  czeskosło - 
w a c k ą  i ro zw ija ł m yśl. że an i C zesi b^z Sło­
w aków  an i S ło w acy  bez C zechów  n ie m o­
g lib y  się ostać . S p ra w y  au to n o m ii, k tó r e j  
S ło w acy  się d o m ag a ją , p rez. B enesz n ie p o ­
ruszy ł.

Z ag ad n ien ie  s ło w a ck ie  je s t  b a rd z o  t r u ­
dne. W  la ta c h  wro jn y  św ia to w ej S łow acy  
dąży li do w łasn eg o  n iep o d leg łeg o  p ań s tw a . 
P ro f. M asary k  p rz y rz e k ł im  p e łn ą  au to n o  
mię w  ram ach  w spó lnego  p ań s tw a . S łow acy  
zgodzili się i pod  au sp ic jam i p re z y d e n ta  
W ilso n a  s ta n ę ła  w  A m eryce  w  P it ts b u rg u  
m iędzy  p rze d staw ic ie lam i oby d w ó ch  n a ro ­
dów  o d n o śn a  um ow a, p o tw ie rd z o n a  w  p ięć  
m iesięcy  późn iej w  k ra ju . Um owa ta  Jed­
n a k ie  z rozm aitych  w zg lęd ów  n ie  została  
dotrzym ana. P rz e k re ś liła  ją  p r a k ty k a  adm i­
n is tra c y jn a . S ło w acy  n ie  z rezy g n o w ali je d ­
nakże  z w alk i o sw e p ra w a  po lity czn e .

Sprawa S łow acczyzn y  jest jednocześnie  
spraw ą k łócącą  C zechów  z  W ęgram i i u* 
tru d n ia ją c ą  t r w a łe  poko jow e u łożen ie  się 
s to su n k ó w  w basen ie  n ad d u n a jsk im . W ęg ry  
w y su w a ją  w  s to su n k u  do S ło w acczy zn y  
sw oje p ra w a  h is to ry c z n e  i g eo g ra ficzn e , po ­
p a r te  ilością  800 ty s ię c y  ludnośc i w ęg ie r­
sk ie j m ieszk ające j w śró d  S łow aków . S łow a­
cy  je d n ak ż e  o d rz u c a ją  energ iczn ie  m yśl 
o pow rocie d o  W ęg ie r, n ie  m niej je d n a k  
up arc ie  ż ą d a ją  au to n o m ii w  ram ach  C zecho­
słow acji.

Ządanier pe łnego  sam o rząd u  d la  S łow ac­
czy zn y  je s t  zupe łn ie  z rozum ia łe  i u za sa d ­
nione. Ż yczym y  S ło w ak o m  jeg o  rea lizac ji.
Z n arodem  słow ack im  łą cz ą  P o lsk ę  bliski®  
w ięzy p o k re w ie ń s tw a  szczepow ego  i k u ltu ­
ra lnego . M am y też  w  n im  szczerego  przy­
ja c ie la , z k tó ry m  pow inn iśm y s ta ra ć  się 
za c ieśn ić  s to su n k i k u ltu ra ln e . Poza tym  je- 
teśm y zainteresow ani w tym . żeby bliscy  
nam duchow o S łow acy  pozyskali w ięk szy  
w pływ  w  państw ie czechosłow ack im , w  k tó ­
rym d otychczas zbyt w ielką  rolę od gryw a­
ją w p ły w y  m asońskie i socja listyczn e, a 
przeważającym  typem  kulturalnym  jest obcy  
nam typ  husycko-protestancki.

J . MAK.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jaknajrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Przegląd prasy...
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Nadmiar gotówki
G dzie?  TJ kogo?  sp y ta s z  zd u m io n y c z y  

te ln lku . —  K ró tk o  odpow iem : u nas, w  
P olsce!

Bo, o to  p rosi m n ie s zc zę ś liw y  p rzy ja c ie l  
( t tc z e ś ł i  w y , bo posiada  d o lą ró w k ę), bym  
mu się d o w ied zia ł, c z y  p rzy p a d k iem  nic 
w y g ra ł 40.000. —  P oszed łem  p rze to  do  
B an ka P o lsk ieg o  i tu  zn a lazłem  sp is  w y ­
g ra n ych  a n iep o d ję ty ch  p rem ij P o ży c zk i  
D olarow ej.

Ze zd ziw ien iem  s tw ie rd z iłe m , i e  dw ie  
w y g ra n e  p o  40.000 do larów  czek a ją  sp o ­
k o jn ie  na sw y c h  w łaścicieli, k tó r z y  w id o c z­
n ie  za p o m n ie li o ty m , żc  p o sia d a ją  ta k  w a r­
to śc io w y  p a p ie r , albo m aja  go  w lom bar­
dzie , a lbo  ch yba  zg u b d i go. lub s tra c ili w 
p o ża rze . Co d z iw n ie jsze , że  d w ie  w ielk ie  
wygrane, p ły w a ją  ja k  d w a  ogrom ne oka  
w śród  se te k  o czek  m a łych  fysiąco- c z y  sto -  
d o la ro w ych  w yg ra n ych .

N um er d o ln ró w k i m ojego  p rzy ja c ie la  
nic p r zy s ta w a ł do żadn ego  z  w y d n ik o w a -  

.nych  w ty m  m iłym  sp is ie: w y sze d łem  je d ­
n ak  z  p ięk n eg o  gm achu p r z y  ul. B a szto w e j 
z  u czuciem  radosn ym : o to  k ilk u se t ludzi
le k c e w a ży  g rosz  i p o zw a la  mu spo k o jn ie  
za leg a ć  w  skarbcu. Banku P o lsk iego . W i­
dać , żc  je s zc z e  n ic je s t  falc ź le , zw ła szcza , 
i e  je s zc ze  ob fitsze  są sp is y  losow ań P o ży c z ­
k i  In w estycyjn ej^  a i  tc  c zek a ją  na w y b ra ń ­
có w  losu nadarem nie.

W ięc  zan im  D u n ikow sk i zrob i nam z pia- 
nku w iślan ego  z ło to  —  sp ie szm y  sk o n tro ­
lo w a ć  n u m ery  n aszych  p a p ie ró w  w a r to śc io ­
w ych ! O ile  je , o czyw iśc ie , m am y.

CAL.

l l l l l l l l l l l l f f l l l
K b. T O M A S Z  D Ą B R O W S K I

KAZANIA PRZYGODNEi
.Nowy ten zbiór kazań posiada wszystkte dobre 
cóchy kazań przez samego antora ktedyS wydawa­
nych 1 potrafi sobie zjednać i zdobyć serca I wolę 

słuchaczów*. (Z .Przeglądu Homiletycznego*)
Cena egz. broszurowanego zł. 3.—., opr. zł. 4.80 

Koszta przesyłki —.40 gr.

J f s i ę & a r n i a  M r a b o r v s f t a  
JKraftóir, ul. śwr. J¥r«v*a 13.

P. K. 0. Nr. 404,690

Od piątku dnia 2 b. m. w kinoteatrze „ U c f e e h a “
Dziś w Uciesze premiera wspaniałej, austriackiej komedii

W I E D E Ń  S Z A L E J E  (P u p p e n fe e )
Pogodna, pefna humoru dowcipu i pikanterii komedia muzyczna reżyserii E. W. EMO, który 
za dz cło to otrzymał odznaczanie na festivalu w Salzburgu. — W główuych rolach: M agd a  
S c h n e id e r ,  W o lf  A lb a ch  R e t ty ,  P a n i H ttr b lg e r , Adela Sandroclc, Dagnv Servaes, 
l.izzi Holzscbub. Frilz Imholf. — Muzykę ułożył na motywach baletu „PUPPENFEE, -  
Ralph Reniilzky. — Film ten uznany został w Wiedniu za reprezentacyjne dzieło tegorocznej 
—0— —0 - produkcji austriackiej. —0 — —0—

Co się  dzie je  na Wołyniu  ? MARIAN MIĄC.

Zycie narodowe i gospodarcze
II. N a jsm u tn ie jsz ą  je s t  n a  k re sa c h  

w schodn ich  k w e s tia  n aro d o w o ścio w a . L icz­
ba P o lak ó w  s ta le  sp a d a . J e s t  ich w ed ług  
s ta ty s ty k i  n a  W ołyn iu  2 2 % , a  n ap ra w d ę  
m niej. P rz y cz y n  te g o  n a leży  szu k ać  w tym , 
że puzy rost n a tu ra ln y  1 'w śró d  ludnośc i ru ­
sk ie j je s t tr z y k ro tn ie  w ięk szy  od p rz y ro s tu  
ludnośc i po lsk ie j, a  n a s tę p n ie  że w ie lu  P o la­
k ó w  w y jec h a ło  stam ty.d n ie  m ogąc po p ro siu  
w y trzy m a ć  gospodarczo .

N astęp n ie  o sa d y  cyw ilne są  p rzew ażn ie  
s ta re , ale o  ty c h  z g ó ry  m ożna pow iedzieć, 
że n ie  są  p o lsk ie  lub  ty lk o  częściow o, gdyż 
R o s jan ie  n ie  ty lk o  nie p o zw a la li P o lak o m  
k u p o w ać  ziem i, a le  ich ru g o w ali. O sady  zaś 
w o jskow e za c z y n a ją  is tn ieć  od 1918 ro k u , a 
g łó w n ie  p o w sta ją  po  20 -tym  do  26 r.olai, 
O w iele  w yżej pod  k aż d y m  w zg lędem  s to ją  
o sa d y  w ojskow e. C echuje je  p rz e d e  w sz y s t­
k im  d o sk o n a ła  o rg an iz ac ja .

UK RAIŃSK I —  RUSKI.

Od k ilk u  la t  s ły szy m y : U k ra in a , u k ra iń  
sk i i t .  d . D obrze w iem y, że U k ra in a  b y ła  i 
j e s t  n a d  D n iep rem , a  tu  b y ła  R u ś  H alick a  
i W ło d z im iersk a . S k ą d  w ię c  n a g le  U k ra in a ?  
O tóż dzia łaczom  n ac jo n a lis ty c z n y m  u k ra iń ­
sk im  b y ło b y  b ard zo  n a  r ękę , g d y b y  do  ich  
ru c h u  u d a ło  się w c ią g n ąć  jeszcze kilka, milio 
n ó w  ludzi, w ięc w o ła ją , p iszą  i  g ło szą , że 
ta m  n ie  by ło  n ig d y  R usi an i ru sk ic h  k s ią ż ą t, 
że k s ią ż ę  J a re m a  W iśnioiw iecki. L u b o m irsk i 
i w szy scy  in n i o b ro ń cy  P o lsk i to  b y li k s ią ­
żę ta  u k ra iń sc y ; ow szem  s ię g a ją  dale j.

N ie  b y ło  R u si H alick ie j, ty lk o  U k ra in a , 
i  jeszcze d a le j: g d y  N orm anow ie p rzysz li 
z P ó łn o cy  i podbili lu d n o ść  R u só w  —  to  n ie 
za łoży li p ań s tw a  ru sk ieg o , lecz  u k ra iń sk ie . 
A  s tą d  w zię ła  się nazw a R uś, ru sk i?  T o  m y

P o lac y , m ieliśm y je stw o rzy ć . O ty m  pisze 
s ię  z c a łą  św iad o m o ścią  w  pó ł u rzędow ym  
o rg an ie : „B iu le ty n  P o lsk o -U k ra iń sk i11, k tó ry  
w y śm iew a n eg ac ję  n azw y  „uk ra ińsk i* ‘ (m i­
mo o rze cze n ia  N a jw y ższeg o  T ry b u n a łu )  i 
w  in n e j p ras ie . W  la ta c h  1932— 33— 34 
i 35 ch łop i ru scy  p o d b u n to w an i ty m i h as ła ­
m i przez ta k ie  o rg an iz ac je , ja k  „ P ro sw ita "  
„Ridrna Chata** u rzą d z ili w  1935 r. n a  1 m a­
ja  m arsz n a  K o łk i, w  ro k u  1934 m arsz  na 
K iw erce , a  w  rez u ltac ie  ty c h  i innych  po­
dobnych  w y p a d k ó w  na- po lach  p o w s ta ły  li­
czne k u rh a n y  a. n a  łu c k im  cm e ta rz u  pOwięk 
sz y ła  się liczb a  g ro b ó w  z nap isem : „z g in ą ł 
w  ob ron ie prawa**. G dy w  n ie k tó ry c h  p o w ia­
ta c h  z lik w id o w an o  pow yższe o rgan izac je  
zu p e łn ie  ja w n ie  d z ia ła ją c e  n a  szkodę  p a ń ­
stw a , ro zpoczęła  się p ra c a  ta jn a  pod  Iderow  
n ic tw em  nuczycie li ru sk ich .

Z nam iennym , dziw nym  i b a rd z o  sm u t­
n y m  je s t fak te m , £e g d y  n a w e t 10 P o lak ó w  
ro zm aw ia  ze  sobą  p o  p o lsk u , a  p rz y jd z ie  do 
n ic h  jed en  R u sin , n ag lk  w szy scy  m ów ią 
nim  i m ięd zy  sobą po ru sk u .

5 WZROST A K C JI

NACJO NALISTYCZNEJ,

m

Pierwszy włoski bank w Abisynii

W A ddis A beba generał G rązian i dokonał otw arcia filii w łoskiego
Roma“.

b an k u  „Banoo di

Za ty m  je d n o  trz e b a  stw ierdzić,: a k c ja  
n a c jo n a lis ty c zn a  u k ra iń sk a  ro śn ie  w  szalo­
ny m  te m p ie , a  n ie  p rze c iw sta w ia  się je j do t 
słow nie ż a d n e j k o n tra k c ji . K ie ro w n ik  szk o ły  
U k ra in iec  n ie  pozw oli n ig d y  na, to , b y  w  
szkole (u tra k w is ty c z n e j p o lsk o -ru sk ie j)  od­
b y ło  się  choć je d n o  p rze d s ta w ie n ie  po lsk ie , 
ty lk o  ru sk ie , a- g d y  n a u c z y c ie lk a  p rze cW sta  
w ia  się, w ów czas k ie ro w n ik  zam yka, szkołę, 
w y jeż d ża  n a  d z ień  p rze d s ta w ie n ia  i ludzie 
idą  do  dom u (oko lice  N eśw iaża  k . L u ck a). 
W n io sek  z te g o  w y p ły w a ją c y : p rzen ieść  
w sz y s tk ic h  nau czy c ie li, U k ra iń có w , n a  Za­
chód  —  pow oli, e tap a m i, a  posłać, M azu­
rów , P o zn an iak ó w . N a’ to  n ie  p o trz e b a  w ięk ­
szych  funduszów .

„W SPÓŁPRACA" PO LSK O -UK RAIŃSK A.

Kino „ S W I . T "  Straszewskiego 18. —  Telefon 182-01.

M A Y E R L I N G

Program Nr. 1. W piątek, dnia 2 października 1936 roku Sezon 1936-37
— — O tw a rc ie  r e k o r d o w e g o  s e z o n u  kin a  „ Ś  W I T“  — —

Rozpoczynamy wielką serię nawybitnieiszych przebojów — Jako pierwszy ukaże się film, który 
jest niewątpliwie największym arcydziełem produkcji światowej p. t.

Najpiękniejszy romans miłosny wszystkich czasów ! Rea­
lizował słynny ANATOL LITWAK — W roli nrcyksipria 

Rudolfa Habsburga C h a r le s  C o y e r. W roli baronówny Vetsery O a n l r l l e  D a r ie u x  nowa 
gwiazda przecudnej, oryginalnej urody, obdarzona wielkim talentem, który utorował r lym 
filmem drogę do sławy. — Role: Cesarza Franciszka Józefa, Hrabiego Taafe, Cesarzowej Elż­

biety, Hrabiny Larisch, Sachera odtwarzają najwybitniejsi artyści europejscy.

Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7 i 9. W niedzielę od godz. 3 pop.
PORANKI FILMU Belek  I Lolek w sobotę 2 bm. o godz. 3 popoł, i w niedzielę 3 bu. 

o godzinie 12 w poł. — Ceny miejsc od 50—95 groszy.

P

D użo m ów i się o w sp ó łp ra c y  polsko- 
u k ra iń sk ie j. T y m czasem  ja k  to  w y g lą d a  w  
rzeczy w is to śc i?  O to  w  Ł u c k u  n a  po lsk ie 
g im n aa ju m  n ie  d a je  się aini g ro sza , a  n a  
u k ra iń sk ie  70.000 zł. B y ła  tam  szk o ła  p o l­
sk a , n ag le  p rze k sz ta łc o n o  ją  n a  ru sk ą . J e s f  
szk o ła  p o lsk a  w  p o lsk ie j w si, n a g le  ją  likw i­
d u ją , a  o tw ie ra ją  n is k ą  w  są s ied n ie j m iej­
scow ości ru sk ie j. N ie b y ło  ża d n e j o rg an iz a ­
cji, n a g le  p rz y je ż d ż a  k to ś  z „ g ó ry "  i już 
je s t  „ P ro św ita " , „ R id n a  O h a ta“ , a  w  rezu l 
ta c ie  c a ła  m łodzież  no si żó łto -n ieb ie sk ie  n a ­
ro d o w e u k ra iń sk ie  w s tą ż k i u  k o łn ie rzy k ó w . 
W  d a lszy c h  s k u tk a c h  te g o  n a s tę p u ją  w y p ad  
k i  z 34 i 35 n  W  Ł aw row ic  gm . Połołnka 
w  K o łk ac h , gro. KoŁćf, w  K iw erca ch  i O ty- 
ce. W  Tjawrow ie trz e b a  b y ło  k ilk u d z ie sięc iu  
lu d z i z fu ram i am u n ic ji w yw ieźć  —  
w  czasie  m arszu  n a  K o łk i zm uszali R u ­
sin i P o lak ó w  do m arszu  p o d  p rzy m u ­
sem  w  K iw ercach  w icew o jew oda zab ro ­
n ił  k ap ita n o w i p rzy b y łe m u  z p o d chorążów ­
k i (p rzejazdem ) d o  K iw e rc  b ro n ić  m ia s ta  z 
b ron ią . W  O tyce s ta ro s tę  u s iłu jąc eg o  p rze­
m aw iać zb iły  b a b y  p ięściam i, aż le ża ł 2 ty ­
g o d n ie  w  szp ita lu . „ W ła d za "  n ie  w ie rz y ła  
te m u , aż  się  w reszc ie  p rz e k o n a ła , że p o zw a­
la n ie  n a  p o d o b n ą  d z ia ła ln o ść  u k ra iń sk ą , i fa­
w o ry zo w an ie  je j je s t  f a ta ln e  w  sk u tk a ch . 
W iadom ości o  ty m  m oże n ie  dosz ły  
do W arszaw y . Tam  o rien tu ją  się  w ed łu g  
p la n u  w o jew o d y  Jó zefsk ieg o . T y m  czasem  
n a  je d n y m  z  z e b rań  w  Ł u ck u  n a  p ro p o zy c je  
s tw o rze n ia  o rgan izac  ji d la  w sp ó łp racy  w sta ł 
pop  i pow iedz ia ł: „M y się na. w sz y s tk o  zga­
dzam y , a le  sk o ro  nas  jest. 80%  t> w o jew odą 
m a by ć  U kra in iec , s ta ro s ta  też . W ice s ta ro s tą  
m oże być P o lak iem , s ta rs i w o jsk o w i te ż  

U kra ińcam i, u rz ę d n ic y  U k ra iń c y , nau - 
- / .y io lo  też  a  w ojsko  n iech s łu ż y  w  L ucku .
•t nie w W arszaw ie , P o zn an iu  czy  K ra k o ­
w ie". Na W o ły n iu  je s t w ięc ta k :  p rez es  — 
U kra in iec , w icep rezes, sk a rb n ik  i s e k re ta rz  

U k ra iń c y , cz łonkow ie Z a rzą d u  R usm i 
T o p i) a  członkow ie orga.nizacyj r  J a c y ,

< ’zosi. N iem cy, R usin i. W  u rzędach  (w oje­
w ództw o , s ta ro s tw o , g m iny ) je s t o n ą jm n ie j

‘Gtadio.
Odczyt rektora U. i.  prof. dra Wł. Szafera

Z okazji Tygodnia Szkoły Pow szechnej 
w ygłosi w' sobo tę , d n ia  3 bm . o godz. 18-iej 
p rzez  rad io  k rak o w sk ie  p rzem ów ien ie  p. 
rektou- Uniw . Jag ie llońsk iego  prof. dr. W ład. 
Szafer, p rezes Z arządu K om ite tu  O kręgow e­
go Tow arzystw a P o p ie ran ia  Budow y P ublicz­
nych Szkół Pow szechnych p. t . : „R ozpalam y 
ognisko ośw iaty".

Polskie radio a sprawy katolickie
Od jednego z naszych czytelników otrzym a­

liśmy słuszne zapytanie, dlaczego Polskie Ranio 
nie zainteresow ało się Zlotem K atolickich S to­
warzyszeń K obiet w  Częstochowie? Przebieg 
uroczystości był w praw dzie transm itow any lecz 
fragm entarycznie. Przecież można go było po­
dać słuchaczom w całości. Czyżby spraw y k a­
tolickie były n a  indeksie R adia? W  niedzielę 
były  transm itow ane różne uroczystości % W ar­
szawy, z K atow ic; po macoszemu po trak tow a­
no Zlot kato l kobiet z całej Polski.
A U D Y C JE  RADIOW E Z UROCZYSTOŚCI 
W RĘCZENIA PREZYD EN TOW I RZPLITBJ 
dyplom u honorow ego U niw . P oznańsk iego .

D ni pobytu  p. P rezy d en ta  R zplitej w P o­
znaniu  odbiją  s ię  takżye żywym echem w  p ro ­
gram ach  radiow ych. W  przeddzień  przyjazdu 
w  sobotę, dn ia  3 październ ika  o godz. 20.55 
odczyt o dziahriności i zasługach naukowych  
P a n a  P rezyden ta prof. M ościckiego w ygłosi 
dr. J . D obrow olski. D n ia  4 październ ika  nada 
Poznań  w  zasięgu  lokalnym  tran sm is ję  z uro­
czystego w ręczen ia  P. P rezyden tow i dyplo­
m u dok to ra  h o n o ris  causa  U n iw ersy te tu  P o ­
znańskiego. Tegoż dn ia  odbędzie sdę w  auli 
un iw ersy teck ie j k o n ce rt rep rezen tacy jny  m u­
zyków  poznańskich , z okazji pobytu  P. Pro­
zy den ta  w  tym  m ieście. R ozgłośnie P . Radia 
transm itow ać b ęd ą  fragm en t tego  k oncertu
0 godz. 17.00. W  dn iach  4 i 5 października  
w  Dal en n ik u  W ieczornym  usłyszą rad io słu ­
chacze ak tu a ln e  rep o rtaże , ilu s tru jące  u roczy­
stości poznańskie.

KONCERT SOLISTÓW. W  sobotę, dlnift 
3 październ ika  o godz. 17.05—17.50 nadaje 
Rozgłośnia k rak o w sk a  w  prog ram ie  ogólno­
polskim  k o n ce rt solistów . W ystąp ią : znako­
m ita  a rty stka  H. Z boińska R uszkow ska, w y­
konując p ie śn i kom pozytorów  francusk ich  f 
p ia n is tk a  J a ą u e s  M arm or w  urozm aicanym
1 efektow nym  program ie .

Programy stacyj radiowych
W  dzisiejszym num erze nie m ożem y podać 

codziennego program u, gdyż nie otrzym aliśm y 
go —  jak  zw ykle —  z W arszawy. T/ukę tę  n- 
zupełnim y w  jutrzejszym  numerze.

Ciekawostki przyszłej wystawy 
światowej

O rg a n iz a to rzy  w ystarw y św ia to w ej w  
P a ry ż u , k tó re j o tw a rc ie  n a s tą p i w  p rzy sz ły m  
ro k u , d o k ła d a ją  s ta ra ń , a b y  w y s ta w a  ta  
zaćm iła w sze lk ie  d o ty ch czaso w e te g o  ro­
d za ju  im prezy . M iędzy in n y m i „ c u d a m i"  n a  
w y s ta w ie  p a ry sk ie j b ęd z ie  p la n e ta riu m  p<v 
m ysłu  i  w y k o n a n ia  p ro f. R a tz e ra , zn an eg o  
geo loga , k tó re  będz ie  p rz e d s ta w ia ło  ca ły  
u k ła d  k o sm iczn y  w  ru c h u  i w  ró żn y c h  je ­
go  fazach . Globus o  średnicy 16 m. będz ie  
w  d z ień  o św ie tla n y  p rzez  sz tuczne  słońce, 
a  w  n o cy  p rzez  sz tu cz n y  księżyc,. R oza ty m  
n a  w y s ta w ie  p a ry s k ie j b ęd ą  o d tw orzone  
p la s ty c z n ie  d zie je  naszego  g lo b u ; i ta k  w  
szereg u  sal b ęd ą  uw id o czn io n e  k o le jn e  taay  
kształtow ania  s ię  flory i fauny na ziem i, 
p o cząw szy  o d  ży c ia  n aszy ch  pnapraszczu- 
ró w  do czasów  obecnych . N a jw ię k sz a  je d ­
n a k  o sob liw ością  będzie  n ie w ą tp liw ie  t‘. zw. 
„ g lo b e ta riu m "  t, j. h a la . w  k tó re j będzie 
um ieszczony  kosm os. H a la  t a  o ś re d n ic y  
70 m . b ęd z ie  w y o b ra ż a ła  sym bo liczn ie  p rze ­
s trze ń  k o sm iczn ą , a  z zaw ieszonego  w  je j 
środku balonu „stratosferycznego" będzie  
m ożna ogląd ać w irującą i ośw ietloną słoń­
cem  k ulę ziem ską, da jącą  p rze d sm ak  p raw ­
dziw ej podróży m ię d zy p lan e ta rn e j.

p o ło w a  (b. cz ęs to  %) u rzęd n ik ó w  U kra iń  
ców , k tó rz y  n a tu ra ln ie  d użo  c h ę tn ie j m ó­
w ią  w  „o jcz y sty m  ję z y k u "  niż w  u rzęd o ­
w ym  polsk im .

R ATUJM Y POLSKOŚĆ!

T rzeb a  w ięc  sp ieszyć po lskośc i z porno- 
cą. a b y  ją  tam  u trz y m a ć  (naraz ie  ty lk o  
u trz y m a ć , po  ty m  rozbudow ać) trz e b a :
1) n au c z y c ie ls tw a  ty lk o  p o lsk ieg o , 2) w s trz \ 
m ać za lew  pism  u k ra iń sk ic h , 3) zalać W ołyń 
po lsk im i p ism am i, k tó ry c h  tu  w ca le  n ie  wi- 
d ać . N aró d  je s t  nie ro zw y d rz o n y  jeszcze na 
e jo n a lis ty czn ie , p rzy jm u je  to , co  się doń 
m ówi. Za ty m  k to  p ie rw szy  p rz e m ó w i,- te n  
zyska . P ierw si p rzem ów ili U kra ińcy , zachę. 
r a n i  p rzez  cz y n n ik i o fic ja ln e , w ięc  oni zo ­
sta li w y słu ch an i. My m usim y od rob ić  to , co 
zan iedbano . M nsim c k u ltu ra ln ie  podb ić  W o­
ły ń , P o d o le , cale K re sy  W schodn ie .



Nr 271'. „G ŁO S N A R 07)17“ dn. 3 p aź d z ie rn ik a  1930 Sfr. Ł

Bezrobotni iczu zimsr
Zbliża się  rimH. Przed  rządem  1 spote-j w ięcej ro b o tn ik ó w , p rzy  czym  zaro b k i obli-] 12 m ilj. zł. A w ięc sum a bard zo  m ala . W  

czeństw em  w yrasta  d on iosły  problem : za- [ czano  b u tto  (!) bez ja k ich k o lw iek  p o trą c e ń , ty ch  w a ru n k a c h  sp o łeczeń stw o  m usi się  zdo . i
u j  ,  .   j  . — — -i • ’ być na w ielki w y siłek  i p osp ieszyć z w ydat -bezpieczenia bezrobotnych przed mrozem  

i głodem  przez d ostarczen ie im  żyw n ości i 
odzieży. Słow em , um ożliw ienia bezrobotnym  
przezim owania, p rzew egetow ania najcięższej 
dla nich pory roku. Rząd i sp ołeczeństw o  
musi zabezpieczyć przed! g łod ow ą śm iercią  
tych. k tórzy  są ofiaram i k ryzysu  gospodar­
n e g o .

ROZMIARY BEZROBOCIA.

łączn ie  z w y n ag ro d zen iem  za god zin y  n ad  
liczow e.

C zego pow yższe cy fry  do w o d zą?  Św iąd- 
czą one, że obok  b ez ro b o tn y ch  z a rc jo s trc w a  
nych  je s t  pow ażna  ilość ro b o tn ik ó w , k tó ­
ry ch  za robk i są  ta k  n isk ie , że p o łożen ie  ich

n ą  pom ocą na rzecz bezrobotnych.

PR ZEB U D O W A Ć  U STR Ó J!

R ozm iary pom ocy m uszą odpow iadać  
w ielkości bezrobocia. Organizując w ięc tę  
pomoc n ależy  zdać sobie przede w szy stk im  
sprawę z  rozm iarów k lęsk i bezrobocia w n a ­
szym  kraju. C zy da się  ono dokładnie ob li­
czyć?  N ieste ty , nie. M etoda s ta ty s ty c z n a  
G łów nego Urzędu S ta tystyczn ego , jeśli cho­
dzi o bezrobocie, pow ażnie szw ankuje... W ia­
domo bowiem , że  obok bezrobotnych za re ­
jestrow anych, jest pow ażna a rm ia  ludzi po­
zostających  bez pracy, nie ob ję ta  je d n a k  s ta ­
ty styk ą .

B EZR O B O TN I Z A R E JE S T R O W A N I.

Sięgnijm y je d n a k  do cyfr. „ S ta ty s ty k a  j 
P ra c y “ (z 2) w y k azu je , że w m aju  1936 r. 
w P olsce by ło  343 ty s . b ez ro b o tn y ch  w ty m  j 
36 ty ś. b ez ro b o tn y ch  p raco w n ik ó w  urnysło-

N ad ck cd ząca  zim a p rzypom ina  nam  nie- 
ty łk o  o kon ieczności pom ocy  d la  bezrobot-! 

n ie  w iele je s t  lepsze  od po łożen ia  bezrobo t- „ y c h. P rzy p o m in a  ona nam  o fa ta ln y m  sta-! 
ny ch . O ile  jeszcze g łodow e icii za robk i urno n ;e w spó łczesnych  s to su n k ó w  spo łecznych  
ż liw ia ją  im w e g e tac ję  w c iep ły ch  p o rach  ro. ; g o sp o d a rczy ch  D oraźna  pom oc, z re sz tą  
k u , to  nie są one w y s ta rc z a ją c e  na przezi-i u d z ie lan a  w  n ie d o sta tec zn y c h  ro zm iarach , 
m ow anie. Z ty c h  też  w zględów  p rzy  udzie- n ;e  rozw iązu je  zag ad n ien ia . A by z a re n y  
lan iu  pom ocy  zim ow ej m uszą oni być w zięci w spó łczesnego  życ ia  zn ik n ę ły  m iliony  bez- 
p ed  u w agę , podobn ie  ja k  i ci, k tó rzy  są  po- ro b o tn y ch , trze b a  zm ienić w spó łczesny  
za s ta ty s ty k ą  b ez ro b o tn y ch  lub n isko  za ra- u s tró j. „U stró j spó lczesny  —  pisze K s. k ar-

wspótczesnc 
przyprawa dc kawy,

M ających .

POM OC ZIMO A A.

d y n a ł H lond  w e w stęp ie  do po lsk iego  w y d a ­
n ia en cy k lik i Q. A. —  w ym aga bezw zg lęd­
nie n ap raw y . Do tego  w n iosku  zm usza ta k t ,  
że na a re n ie  spo łecznej f ig u ru je  już jak o  staW  pierw szej po łow ie w rześn ia , ja k  w ia­

dom o, K o m ite t E ko n o m iczn y  M inistrów  łe zjaw isko  p ro le ta r ia t ż y ją c y  w  n iezasłużo- 
u ch w a lił w y ty c z n e  akc ji pom ocy zim ow ej, nę j nędzy , i że w  podziale  w łasności zacho-j 
ja k a  w ro k u  b ieżącym  m a być p rzep row a- dzą ró żn ice  ra ż ą c e  i n ie u za sad n io n e " . A li 
dzona na te ren ie  ca łe g o  p ań s tw a . Celem  te j]  d a le j: ..T rzeba w  k o ń cu  zrozum ieć , p isze Ks*|

żv ie  i

w praktycznych i  
apetycznych, kosikady  .• -

d o raź n ą  środkam i u zy sk an y m i d ro g ą  zb ió r-j czasów , że w spó łżycie  lu d z k ie  nie m oże się 
ki n a  rzecz b ez ro b o tn y ch , p rz e p ro w a d z o n e j' za sad zać  na eg o ‘źm ie, n a  p rzem o cy  boga 
w śród  sp o łeczeń stw a . W  ro k u  buże tow ym ; ty c h  i p rzeży tk ach  feu d a ln y ch , lecz  na i

1936,37 F u n d u sz  P ra c y  p rzeznaczy! n a  no-! ch rześc ijań sk im  praw ie  sp raw ied liw ośc i i mi
w ych  ty s to su n k u  do 1928 r. w sk aźn ik  m oc d o raźn ą  ogółem  i 9 m ilj. zł., w  ym  2 ilo ś c i ,  godnośc i lu d z k ie j i b ra te rs tw ie "
zatrudnienia w yn osił w maju b. r. 76.2. -  
Spośród w ym ien ionych  bezrobotnych za­
siłk i pobierało' 60 tys. pracow ników  fizy ­
cznych  i 10 ty s. pracow ników  um ysłow ych. 
A w ięc od setek  korzystających  z zasiłków  
n iew ielk i. S zczególn ie , gdy g o  porównam y z 
zagranicą. I tak: w e Francji na 500 tys. bez­
robotnych w maju b. r. pobierało zasiłk i 465  
ty s .; w  N iem czech na 1.937 tyś. — 1133 tyś.;  
w  Stanach Zjednoczonych pobierało zasiłk i 
9.649 tyś. bezrobotnych —  a w ięc  prawie 
w szy scy  pozostający  b ez pracy, objęci s ta ­
ty sty k ą .

N ależy  pam iętać, że okres zim ow y jest 
okresem  zw iększon ego bezrobocia. D la tego  
stan bezrobocia w  maju b. r. nie m oże być  
m iarodajny przy organizowaniu pom ocy zi­
m owej. N ajw yższy poziom osiągn ęło  bezro­
bocie podczas zeszłorocznej zim y w  lutym . 
W yn osiło  ono 475 ty s. N ie n a leży  się łu ­
dzić, aby stan bezrobocia w  czasie nadcho­
dzącej zim y b y ł m niejszy.

CZĘŚCIOWO BEZROBOTNI.

m ilj. na pom oc d la  p raco w n ik ó w  um yslo  j O bow iązkiem  k a to lik ó w  je s t w y c ią g n ąć  
w ych  i 480 ty s . zł. na ko lo n ie  le tn ie  d la  w szy s tk ie  k o n sek w en c je  z p ow yższych  słów  
dziec i b ez ro b o tn y ch . W  o k res ie  od k w ie tn ia  P ry m a sa  P o lsk i. W ów czas bow iem  zg iną 
do sie rpn ia  r. b. w y d an o  na pom oc ło ra ź n ą  z pow ierzchn i ziem i te  z jaw isk a , k tó re  są 
z p re lim inow anego  k re d y tu  4,973 ty s . zł.; „h ań b ą  sp o łeczn ą  naszy ch  czasów ", 
n a  dalsze za ty m  m iesiące  p o zo sta ło  około  K . TU R O W SK I.

Usunięcie trudności technicznych
przy wypłacie kuponów zagranicznych

Poza w ym ien ioną armią ludzi pozostają­
cych  zupełnie bez pracy jest u nas pokaźna  
liczba częściow o bezrobotnych t. j. takich, 
którzy  pracują ty lk o  pew ną ilość dni w  ty ­
god niu . S zczegó łow ych  cyfr odnośn ie do 
tej k ategorii n ie posiadam y. „S ta ty sty k a  
P ra cy ‘‘ podaje ty lk o  częściow o bezrobot­
nych  w  przem yśle przetw órczym . B y ło  ich 
w  m aju 124 ty ś . (!) na 4500 ty ś . zatrudnio­
n ych  w  tym  przem yśle. (O gólna ilość zatru­
dnionych  w  przem yśle w ynosi 640 ty s, —  
W  tym  91 ty ś . pracujących 4— 5 dni w  ty g o ­
dniu, a 33  ty ś . 1—3 dni w  tygodn iu . O cięź- 
Idm stan ie ich położenia  św iad czy  nie ty lko  
n iedostateczna Ilość dni pracy, ale również 
zarobki. W ysok ość zarobków  w maju 
w K rakow ie a  w ięc  w  m ieście bodajże w  P o l­
sc e  najdroższym , w yn osiła  na godzinę: w 
przem yśle m ineralnym  40  gr., m etalow ym  65 
gr., chem icznym  86 gr., papierniczym  54  
gr.. drzew nym  47 gr., sp ożyw czym  74 gr,, 
budow lanym  61 gr. N a leży  podkreślić, że  
cyfry  te  'dotyczą w ięk szych  przedsiębiorstw , 
gd zie  p łace są  jako tako uregulow ane. — 
W  m niejszych przedsięb iorstw ach, np. tar­
takach. zarobki na godzinę dochodzą do 20

Jaskraw ą Ilustracją zarobków  robotni­
czych  są  dane, og łoszone przez „Ś ląsk ie Y/ia 
dom ości S tatystyczn e" . Podają one, że w  
przem yśle przetw órczym  na Śląsku w  m ie­
siącu  sierpniu najw iększy  od setek  robotni­
k ów  (39 proc.) przypadł na grupę zarabiają­
cą od 2 0 — 39 zł. tygodn iow o. P oniżej 19 zł. 
tygod n iow o  zarabiało 33  proc. robotników , 
zaś pow yżej 40 zł. ty g . 28 proc. robotni­
ków .

Jed n ocześn ie „Ś ląsk ie W iadom ości S ta  
ty styczn e"  stw ierdzają, że z porów nania  
zarobków  z sierpnia b. r. w  tym  sam ym  
m iesiącu w  latach  1932— 1934 w ynika, że  
grupa robotników  zarobkujących 19 zł. ty ­
godniow o w zrasta! p od ob n ie  przedstaw ia się  
spraw a z grupą zarobków średnich (t. zn. od 
20— 30 zł.). N atom iast od setek  robotników  
o najw yższych  zarobkach (pow yżej 40  zł.) 
zm niejsza się . P odczas gd y  w  sierpniu 1932  
r. jeszcze 34 proc. robotników  zarabiało po 
w yżej 40  zł. tygod n iow o, to w latach  następ  
nych o d setek  ten  zm niejszy! się  do 31 proc. 
w 1933 r., do 29  proc. w 1934 r. j 28 proc. 
w 1935 r. N ależy  podkreślić, że  przy p ow yż­
szych  obliczeniach w zięto jed yn ie pod u w a­
g ę  zak ład y  zatrudniające norm alnie 20 i

akcji ma być uzupełnienie k red ytów  prze | kard. Hlond, że warunki, w których  żyje j f ' 7 l i l k Y A  
znaczonych  przez Fundusz P ra c y  na pom oc proletariat, są hańbą społeczną naszych; j J I t t U U l f l ,  £ U V £ I L

Na giełdzie zbożowo - towarowej w Krakowi#
notowano w piątek 2 bm. następujące ceny: 

Zboża. Pszenica dworska czerw. stan. 24.25— 
24.75; biała stand. 24.00—24.50; 75 kg. na war.
wojsk. 25.75— 2G.25; targowa nowa 23.25—23.50; 
żyto dwór. nowe 17.80—18; targowe nowe 17.40— 
17.00; owies dowr. stand, n. lekko zadesz. 10.25— 
16,75; lekko zadeszcz. 15.75—16; targowy stand. 
15.25—15.75; jeczmień dworski 19—22; targowy
17.75— 18.

Artykuły strączkowe. Groch Wiktoria poznański 
29—31; pół Wiktoria małop. 25—27; zwykły ja­
dalny; 25—26; polny pastewny 18—19; polny do 
siewu 20—21; fasola cukr. biała 28—80; biała 22— 
26; klockowa 24.50—25.50; długa 24—25; Wachtel 
19.50— 20; bobik do aiewu 15—15.50; wyka dem na 
19—20; szara 18.5G—19.50, peluszka 23—24; łubie 
żółty 13.50—13.75; niebieski 9.50—10.

Artykuły pastewne. Makuchy rzepakowe 15.50 
do 16; lniane 37-38 proc. biał. i tłusz. 18.75—19; 
siano słodkie 6—6.50: średnie 5—5.50; kwaine
4—4.50; potraw 4—5.50; koniczyna pastewna 7— 
8; słoma długa 4—4.50.

Nasiona. Rzepa]: zim. z work. nowy 39.50—40; 
rzepik czyszczony Ipfni z workiem 40.00—4* .00; 
siemię lniane z workiem 90 proc. basis 33—34; 
mak niebieski z workiem 07—70; szary 61—6G; 
kminek kraj. czyszczony nowy 8S—92; koniczyna 
nasienna czerw, atest. 148—152; bez kaniank: 180 
do 135; surowa czerwona 105—115; tymotka ba* 
kan. atest. 98 proc. czyst. 50—55; targowa 85—40; 
esparseta z workami! 12—13.

Przetwory młynarskie. Maka pszenna gat. I *t. 
wym. 0-20 proc. 41,50—42.50; gat. 1A st. w. 0-45 
proc, 39—40; gatunek IB st. wym. 0-55 proc. ST­
BS: gatunek IC st. wym. 0-60 proc. 35.50— 36.50; 
gatunek IID st. wym. 45-65 proc. 32—32.50; ra­
zowa 0-95 proc. 29—30. Mąka żytnia okr. Krakow­
skiego I gatunek st. wym. 0-50 proc. 28.25—28.50; 
I gatun. st. wym. 0-65 proc. 27.50—27.75; razowa 
0-95 proc. 21—22. Mąka żytnia okr. Poznańskiego 
1 gatunek st. wym. 0-50 proc. 00.—28.50; otręby 
żytnie standartowe 10—10.25; pszenne średni©
10.75—11.50; perłówka 0—000 42—43; pęcak fabr. 
z workiem 27—29; chłopski bez worka 24—24.50: 
siekanka jecz.m. fabr. z workiem 29—30: chłop­
ska bez worka 24.50—25; kasza jaglana fabryczna 
33—34; chłopska 27—29, tatarczana cała 83—35; 
łamana 31—33.

Tendencja spokojna; podaż mała; brak dowo­
zów lokalnych.

W  D zienn iku  U staw  Nr 75 z dnia 30 w rze­
śn ia  ogłoszony został d e k re t P rezyden ta Rze­
czypospolitej, k tó rego  postanow ien ia  u suw ają 
trudności techniczne, ja k ie  w związku z w pro 
w adzeniem  w Polsce przepisów  dewizowych 
po w ita ły  pm y przekazyw aniu  w ierzycielom  
polskich  pożyczek zagranicznych r a t  odsetko- 
Iwycli i  kapitałow ych- D ek re t tern m a n a  celu 
upo rządkow an ie  sp raw y  kont zablokow a­
nych, na k tó re  zgodnie z d ek la rac ją  delegacji 
rządu  polskiego, złożonej w  S tanach  Zjedn. 
w końou czerw ca b. r. m iały być iwpłacane 
kw oty, po trzebne na obsługę naszych poży 
czek zagranicznych.

D ek re t upow ażn ia  Min. S k arb u  do zarzą­
dzania o tw arcia k o n t zablokow anych i dyspo­

now ania  tym i kon tam i n a  cele obsługi poży­
czek, dziel:u  czem u trudnośc i techniczne przy 
w ypłacie kuponów  b ęd ą  usun ię te .

D ek re t n ie  narusza  w niczym istn iejącego  
w m yśl um ów  pożyczkowych m echanizm u 
wrp la t, k tó re  jak  dotąd b ęd ą  w pływ ały  n a  ra ­
chunk i agentów  fiskalnych i z nich dopiero  
b ęd ą  na zarządzenie Min. S k arb u  p rze lew ane  
na k o n ta  zab lokow ane, przeznaczone n a  cele 
w ypłat kuponów . W skutek  tego agenci fis­
k a ln i w dalszym  ciągu posiadać b ęd ą  pełną  
dotychczasow ą ko n tro lę  w- zakresie  należy te­
go w pływ ania  na w łaściw e rach u n k i docho­
dów, będących zabezpieczeniem  obsługi po­
życzek.

Dewaluacja na zachodzie
a obsługa niemieckich długów zagranicznych

Z n ajb ard z ie j au to ry tatyw nego  ź ró d ła : go rodzaju  m orato rium . D alsza możliwość 
P. A. T. uzyskała in te resu jące  uw agi o sta- zn iesien ia  ogran iczeń  dew izow ych pow stałaby  
no w ieku rządu  Rzeszy wobec sytuacji, ja k a  j z chw ilą zapew n ien ia  Niemcom uzysk iw ania

surow ców  za w łasną gotów kę. Innym i słow y 
oznacza to  konieczność o trzym ania przez 
Niemcy ko lon ii bogatych w surow ce. Zagad­
n ien ie  d ługów  niem ieckich  wiąże s ię  w ięc 
śc iśle  ze sp raw ą  kolonii.

O św iadczają dale j, iż rząd  Rzeszy gotów 
je st wziąć udzia ł w każdej konferencji, leoz

l
z m i a n  jsię  w ytw orzyła po p rzep row adzen iu  

w alutow ych na zachodzie E uropy .
Oświadczono tu  m iarodajn ie , że je ś li Rze­

sza n iem iecka  p o n iesie  s tra ty  w obrotach 
handlow ych sku tk iem  dew aluac ji f ra n k a  fran ­
cuskiego, fran k a  szw ajcarskiego i flo rena ho ­
len d ersk ieg o , to n ie  będzie ona m ogła obsłu­
giw ać niem ieckich  długów  zagranicznych. — tylko w  m ożliw ie ograniczonym  składzie. Trzy 
Rzesza n iem iecka  w idzi możliwość zn iesien ia  j do czterech państw  w ystarczą w zupełności 
ograniczeń dew izow ych w następujących wy-1 do u sta len ia  zdrowych podstaw  dla pom yślne- 
padkach : 1) calkoiwite sk reś len ie  długów  n ic - ! go rozw oju gospodarczego św iata. W szelkie 
m ieckich — (jest to n iep raw dopodobne), — t. zw. m iędzynarodow e kon ferenc je  gospo- 
2) zm niejszenie długów  i obniżenie procen- darcze są —  zdaniem  rządu  n ie m iiH ;i“go — 
łów, 3) doliczenie zaległych procentów  d o , całkow icie bezcelow e, 
kap ita łów  w ierzy telności i stw orzenie pew ne- — ------cm----------

Śnort

Rekordowy odpływ złota z Banku Francii
w ostatnim tygodniu przed uchwaleniem ustawy dewaluacyjnej

O głoszony  w  d n iu  1 p aź d z ie rn ik a  ty g rd - i  g a ł w ahan iom  i stopn iow em u zm niejszan iu
sk u te k  sze reg u  czynn ików  n a tu ry  poli- 

i finansow ej. W  ty g o d n iu  sp raw o ­
zdaw czym  zan o to w an o  rek o rd o w e rozm iary  
o dp ływ u  z ło ta  z B a n k u  F ra n c ji , bo w kw o-

m ow y  b ilan s  B a n k u  F ra n c ji  za o k res  o-.i 
18 do  25 w rześn ia  w y k a z u je  m. im ubytek  
zapasu złota  o 2.589.5 do 50.111.3.

N ależy  p rzypom nieć , iż p ie rw szy  b ilan s 
B a n k u  F ra n c ji  po  s ta b ilizac ji f ra n k a  d o ­
k o n an e j t. zw, u s ta w ą  P o in c a ię g o  z dn ia  
25 cz erw ca  1028 r. w y k az y w a ł zapas zło ta  
w  w y so k o śc i 28 9 m iliardów franków do 
czego  dochodziła  re z e rw a  w dew izach  zło­
tych  w w ysokośc i 26  m ilia rdów  franków. 
Od te g o  czasu  zapas z ło ta  w e fran cu sk ie j 
in s ty tu c ji em isy jne j w zra s ta ł ko le jn o  i p o d ­
niósł sio do sum y 83 m iliardów franków  
w  ok resie  lis to p ad a -g ru d z ień  1.032 r. —  N a­
stępnie zapas knuszcu w Banku F ra n c ii  ule-

na 
ty-cznej

i pó ł m ilia rd a  franków , g d y  w  trzechCIO
p o przedn ich  ty g o d n iach  w y n o sił 
log iczn ie 326 m ilionów  fi'., 653 
841) m ilionów  franków .

on c m ono - 
mil. fr. i

Życie jest krótkie! Żyjesz raz —  
Straconych  chw il nie kupisz złotem . 

W ięc p o m n y  na to ceń Twój czas* 
Podróżuj t y l k o  sam olotem !

16 PAŃSTW NA MISTRZOSTWACH 
HOKEJOWYCH ŚWIATA

Do hokejow ych m istrzostw  św iata, które 
odbędą s ię  w  dn iach  17—27 lutego 1937 r. 
w A nglii w  m iejscow ości W em bley, zgłosiło  
się  dotychczas 16 państw . Poza gospodarzami, 
którzy bromią ty tu łów  m istrza św ia ta , Europy 
i O lim piady, sta rtow ać m ają  reprezentacje: 
N iem iec, A m eryki, K anady , Szwajcarii, Fran­
cji, P o lsk i, W ęgier, A ustrii, Czechosłowacji, 
W łoch, Jap o n ii, R um unii, N orw egii, Holandii 
i Belgii.

—  o - o - o  —
SPORT W  BELGII POD KONTROLĄ

PAŃSTW A.

Na ostatnim  posiedzeniu  belg ijsk ie j Rady 
M inistrów  postanow iono poddać sp o rt be l­
g ijsk i pod bezpośredn ią  kon tro lę  państwa.
W najbliższych dniach rząd przedstawi 
Izbom specja lną  ustaw ę, k tó re j g łów ne punk­
ty są następu jące :

W e w szystkich spraw ach , dotyczących 
sp o rtu  i w ychow ania fizycznego, miarodajna 
bodzie op in ia  utw orzonej narodow ej be lg ij­
sk ie j rady  w ychow ania fizycznego i sportu.

Subw encja państw a d ta  zwiągków sporto ­
wych podw yższona zostaje z 250,000 franków  
do 3 m ilionów  franków  rocznie.

Do budżetu  państw a w staw iona zostaje 
sum a 50 m ilionów  franków  na budow ę sta­
dionów , boisk, pływ alń  i innych urządzeń 
sportow ych.

W B rukse li /.ostanie zbudow any specjalny  
nowoczesny In sty tu t Wychowania Fizyczne­
go.
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Budujmy szkoły powszechne
Dla miliona dzieci niema nauczycieli i szkół

. Z  ofcaz$ HI T ygod nia  S zk o ły  Pow szech­
ne} ożyw iła  s ię  na łam ach prasy dyskusja  
n a  tem aty  szkolne. Zrozumiała jest rzeczą, 
&  n ajw iększe zain teresow an ie budzi z a g a d ­
n ien ie szk o ły  pow szechnej.

Z trw ogą stw ierdzam y, że w w yścigu  
o św ia ty  pow szechnej P o lsk a  u s ta je . O dy 
in ne p ań stw a  europejskie daw n o  już pow ­
szechność n a u c z a n ia  zrea lizow ały ; g d y  w pro  
w ad z a,ja, 9 le tn i obow iązek  nauczan ia- w Pol 
sce 1 m ilion dzieci w  w ieku szkolnym  nie  
m oże korzystać z dobrodziejstwa szk o ły  
pow szechnej. D la m iliona  polsk ich  dzieci 
n ie  m a n au czy c ie li i szkól.

P rz y c z y n a  g ro źn e j sy tu a c ji w szko ln i­
c tw ie  pow szechnym  m a sw e ź ró d ła . 1) w 
b ra k u  e ta tó w  n au czy c ie lsk ich , 2 ) w  b ra k u  
o dpow iedn ich  b u d y n k ó w  szko lnych .

W  ro k u  b ieżący m  P ań stw o  zw iększy ło  
liczbę e ta tó w  n au czy c ie li szkó l p ow szech ­
n ych  o 2 ty s iące . A b y  uczyn ić  zadość p o ­
trzeb o m . n a leż a ło b y  liczbę e ta tó w  p o w ięk ­
szyć o 10 ty s ię c y . M im o sk ro m n eg o , jak  ną. 
nasze  p o trze b y , pow iększtenia liczb y  n a u ­
czycieli. sp o łeczeń stw o  p rzy ję ło  fa k t pow o­
ła n ia  now ych  2 ty s ię c y  n au c zy c ie li z u z n a - ' 
niem . gdyż  b y ł to  p ie rw szy  od w ielu  la t  
trw a ją c e g o  k ry z y su  zn aczn y  k ro k  n ap rzód . 
P o le p sz a ją c a  się s topn iow o k o n iu n k tu ra  
g o sp o d a rc za  P o lsk i b u d z i n ad z ie ję , że w  n a j 
b liższym  czasie  w  b u d żecie  p ań stw o w y m  
d a  się w y k ro ić  n o w e znaczne k w o ty  n a  w y ­
d a tn e  pow iększen ie  liczb y  e ta tó w  n a u c z y ­
cie lsk ich , ty m  b a rd z ie j, że sp o d z iew an a  o s ta t  
n io  p o ż y c z k a  pozw oli n a  znaczne odciążen ie  
b u d ż e tu  n a  ce le  obrotny P ań stw a .

W  ślad  za w zrastaniem  p otęgi militarnej 
Państw a m usi pójść w zm acnianie ośw iaty  
i kultury szerokich m as, gdyż nie m oże is t­
n ieć p ań stw o  silne m ilitarnie, jeżeli ob yw a­
te le  te g o  P aństw a w  dużym  procencie będą 
analfabetam :.

Zrozumienie teg o  faktu  istn ieje w  woj­
sk ow ych  sferach P o lsk i, n a leży  ty lk o  odważ 
nie w yciągn ąć z t e g o  ztealne konsekw encje.

D ruga strona m edalu zagadnienia szko  
ły  pow szechnej to  brak odpow iednich budyń  
k ó w  szkolnych. Od szeregu  la t P aństw o n a ­
sze zrezygn ow ało  ze sw eg o  w pływ u  na spra 
w ę b udow nictw a szkolnego. A  tym  czasem  
23 ty siące izb szkoln ych  m ieści s ię  d otych ­
czas w  w yn ajętych  chatach , szopach } to nie, 
ste ty  tu i  w  bezpośrednim  sąsied ztw ie obór, 
ch lew ów , lub zg ie łk liw ych  sk lepów , nicchluj 
nych  lokatorów .

W  takich  to  „salach  szkolnych" pozba­
w ion ych  elem entarnych urządzeń hlgionicz 
nycli, p rzebyw a przez c a ły  d zień  nauki z gó  
rą 2  m iliony d z ie c i N ie  pom ogą tu  system a­
tyczn ie  stosow ane ćw iczen ia  g im nastyczne! 
D zieciom  tym  trzeba w  k la sie  przestrzeni, 
powietrza i  słońca.

A b y  zaradzić katastrofalnej sy tu acji w  
dzia le budow nictw a szkolnego, p ow o łan o  
do życ ia  T ow arzystw o Popierania B udow y  
P ublicznych S zk ół P ow szech nych . T ow arzy­
stw o pracuje bardzo w y d a tn ie  przez 2 i pół 
Toku. Robi, co m oże, grom adzi fundusze 
pom aga gm inom  w ynosić budynki szkolne, 
propaguje budow nictw o szkolne. Z groszy  
zd oła ło  zgrom adzić 3 i p ó ł m iliona złotych , 
k tórą  to kwotę w postaci p ożyczek  bezpro. 
cen tow ych  rozprow adzono po w siach  i  m ia­
steczkach . 2 .685 izb  szkoln ych  w ybudow a  
no przy pom ocy T ow arzystw a w  ciągu  dwu

Sam ą fila n tro p ią , g roszow ym i o fiaram i 
—  n ie  sp ro s ta m y  zadan iom  w  zak resie  b u ­
dow y szkó l pow szechnych . Z w ydatną po­
m ocą musi przyjść Rząd R zeczypospolitej. 
W y d a tn a  6 m ilionow a dotacja" p ań stw o w a 
na cele b u d o w y  szkó l pow szechnych  w inna 
oo ry ch le j znaleźć sw e m iejsce w  k ażd y m  
rocznym  b u d że c ie  P a ń s tw a .

Złączone w y siłk i: rządu, sam orządów  i 
sp o łeczeń stw a  m ogą dopiero podołać tym  
o lb rzym im  i ciężkim  zadaniom . W  zro zu m ie­
niu ty ch  zad ań  i potrze)* p ow inn iśm y  ty m  
en e rg icz n ie j poprzeć u siłow an ia  T o w a rz y ­
stw a P o p ie ran ia  B udow y  P u b licz n y ch  S zkół 
Pow szechnych- k tó re  w  c iągu  T y g o d n ia  
S zko ły  P ow szechnej ap e lu je  do o fiarnośc i 
sze ro k ich  w a rs tw  sp o łeczeń stw a : ty lko
w sp ó ln y  w 'ysifek m oże zapobiec fa ta ln y m  

w--•>'! b ra k u  szkół.

„Związek Myśli Wolnej" rozwiązany
K om isarz  rzą d u  w  W arszaw ie  W ł. Ja ro -  j w oln om yślicie li zostało  zaw ieszone, a  lok al 

szew icz w y d a ł d ecy zję , ro zw ią zu ją cą  P olsk i centrali w arszaw skiej op ieczętow any. P rze­
ciw k o n iektórym  członkom  prow adzone jest 
dochodzenie sądow e za  działa lność w yw ro­
tow ą.

W obec w ydan ia  decyzji, rozw iązującej 
Zw. W olnom yślicieli, w ysłan o  telegram y do 
w szystk ich  urzędów w ojew ódz. i starościń ­
skich w m iejscow ościach , gd zie znajdow ały  
się  oddziały  tego  zw iązku, zawiadam iające  
o rozwiązaniu centrali.

Z w iązek  Myśli W olnej, k tó re g o  lokal m ieś 
cii się w W arszaw ie , p rz y  ul. K red y to w ej 
16. o raz w szystk ie oddziały  teg o  związku, 
znajdujące się  na terenie ca łeg o  kraju.

W  m o ty w ach  teg o  za rząd z en ia  s tw ie r­
dzono, że d z ia ła ln o ść  zarów no  c e n tra li ,  jak  
i w szy s tk ich  oddzia łów  zw iązku  M yśli W o l­
nej. w y k racza  p rzec iw k o  obow iązu jącym  
praw om  o raz zagraża bezpieczeństw u 5 po­
rządkowi publicznem u w  P olsce. P o z a  cen ­
tra lą  w arsza w sk ą , zn a jd o w ało  s:ę 12 oddzia  
lów  P o lsk ieg o  Z w iązku  Myśli W olnej, a  m - 
in. w  K atow icach , K rakow ie, Poznaniu, Lwo  
w ie, Lodzi, Łom ży, O strowie W lkp. itd .

P rezesem  Z arząd u  G łów nego  Z w iązku  
W olnom yślicie li b y ł proL dr Zygm unt Rad­
lińsk i, w iceprezesem  prof, Czarnocki.

P rz e d  k ilk u  ty g o d n ia m i sto w arzy szen ie

Od soboty dnia 3 października w kinoteatrze „ S z t i i k a * *
Gigantyczna wizja filmowa, która zapiera dech w pieraiaeh! Obraz, który zdobyt złoty medal

 ------ if f t  Cudowna, a zarazem wstrzą­
sająca pieśń o romantyzmie.BOHATER1Akidemji Sztuki w Ameryce 

za doskonałą grę i scenariusz' * 9 ' .
i bohaterstwie! Imponujące arcydzieło! Wspaniałe tło krajobrazowe! Melodyjnie pieśni! :Emo­
cja! Napięcie! Brawura! Najświetniejsza kreacja genialnego ak to ra . WALLA CE A BEERY któ 
rego zdumiewaiąca ekspresja gry podbiła caty świat! -  oraz najpiękniejsza para kochanków 
ekranu: JOHN BOLES -  BARBARA STANWYCK. Arcydzieło to wywołało szalony entuzjazm

w Europie t Ameryce. _____________

Poranki z powyższego filmu: W niedzielę dnia 4 bm. o g. 10-ej
Ceny miejsc od 50 groszy.

12-ej.

Polacy więcej piję —  mniej pracują

la t.
A le t e  naprawdę pięikne rezu lta ty  p o c z y ­

nań T ow arzystw a Popierania B udow y Pu. 
bliczłiych S zk ól P ow szech nych  n ie p ow inny  
u syp iać czujności społeczeństw a. R ezu ltaty  
te n a leży  zestaw ić z potrzebam i w  zakresie  
budow y szkół pow szechnych.

W yliczono, że aby w  ciągu  15 lat. podo­
łać potrzebom  szkolnym , P olska winna co  
to k u  oddaw ać do użytku 3.000 now ych izb 
yzkolnych. Z urzędow ych danych w ynika, 
He gnilny w  ciągu  ostatn ich  2 lat zd ob yły  
&517 w łasn ych  izb szkolnych , z tego 2.685  

czyli 76 proc. w ybudow ano przy pomo-

?v T ow arzystw a Popierania B udow y Publicz 
yd i S zk ół P ow szechnych.

, B d ybv nie istniała pomoc finansow a T o. 
t 'rzystwa, sprawa budow nictw a szkolne- 
*;» w yglądałaby w ręcz k atastrofaln ie. Ale i 
•i"v istnieniu Tow arzystw a nie w ygląda do­

zę. Zamiast bowiem  przez 2 lata w ybudo­
wać 6.000 now ych izb, gm iny m iejskie i 

u iejsk ie : dolały  zdobyć w  tym  okresie je- 
wni e  3 .o l 7 izb, czyli plan stopn iow ego opa 

uow yw ania sytuacji w  zakresie budowni­
ctwa- szkolnego n aw et przy istn ien iu  T ow a­
rzystwa Popierania B udow y Publicznych  
Szkól P ow szechnych  realizujem y zaledwie  
w  58 proc.

I tu trzeba sobie w yraźnie pow iedzieć:

W edług najnow szej s ta ty sty k i m onopo­
lów  p ań s tw o w y ch  w  P olsce  w zrost sp oży­
cia m. in. w ykazuje spirytus, k tórego  dla ce  
lów' konsum pcyjnych sprzedano w  oknesie 
k w iecień  —  sierpień r. b. 13 ,341.000 litrów  
w'0bec 12,125.000 litrów  w  analogicznym  
ok resie roku u b ieg łego . O znfcza to wzrost 
spożycia spirytusu o 10 procent.

W  tych  sam ych czasaeh  —  jak znowu  
ściśle  stw ierdzają cy fry  —  P olacy  coraz  
mniej pracują i  produkują. N iedaw no pio­
n ier odlew nictw a w  P o lsce inż. K. Gier- 
dziejew ski, zap ytan y  przez reportera praso­
w ego: .-Jak się  przedstaw ia produkcja od­
lew nicza w ji. 1935"? —  odpowiedział: 
„O siągnęła w  że liw ie  110.000 toan, a  w  za­
k res ie  sta liw a 12.500 tom* —  czy li o p o ło ­

w ę m niej niż w  r. 1929. A obecnie w  drugiej 
połow ie r. 1936 w skaźnik  produkcji w  odlew­
n ictw ie jest jeszcze m niejszy. W  innych  
p odstaw ow ych  dziedzinach produkcji prze­
m ysłow ej —  to  samo. Andrzej W ierzbicki 
na konferencji w  Min. Skarbu dn. 16 w rześ­
nia r. b. stw ierdził, że  potencjał zdolności 
w ytw órczej górnictw a i hutnictw a spadł w 
ostatn ich  czasach  o  80 procent.

To, że ludzie w  P o lsce m niej pra-cują, 
nie doAvodzi bynajm niej, że nie chcą praco­
w ać, a le  n ajczęściej znaczy to, że n ie m ogą  
znaleźć pracy, która jest tak organizowana, 
ż e  jej coraz w ięcej brak 1 że lu dzie zaczyn a­
ją już uw ażać pracę nie za  ciężar, jak da­
w niej, ale za przyw ilej.

—  0 0 0  —

Gen. J. Haller o bohaterach 
Alcazaru

„K ocham  Żołnierze!
H iszpania jest w idow nia okropnej w ojny  

dom owej. W idzim y na tym  przykładzie, do 
jakich n astęp stw  doprowadzić m oże rozdar 
cie  w ew nętrzne narodu i  że  w ojna dom ow a  
w  "dzisiejszych społeczeństw ach  z ^koniecz­
ności staje się okazją do roz-pętania się sił 
destrukcyjnych, zagrażających  cyw iliza'” ’ 
chrześcijańskiej.

W śród okropności i okrucieństw  to czą ­
cej się ta-m w ojn y —  w idzim y jeden punkt 
jasny —  to  heroiczna obrona A lkazaru, 
gdzie garstk a bohaterskich  podchorążych  
dała w obec ca łego  św iata w yraz niezłom nej 
w iary i w oli zw ycięstw a.

T o też  m y, żołnierze, ślem y tym  nieu­
straszonym  żołn ierzom  w yrazy  naszej głębo  
kiej czci i uznania. S ław a ich przejdzie na  
k arty  historii i jaśn ieć będzie w śród n a j­
w sp an ia lszy ch  czynów  w aleczności i pośw ię  
cenią. D la n as  zaś niech hpdzie ten ak t bo­
h aterstw a nowym  dow odem , co może zdzia­
łać g a j ić  ludzi owiana- szczerą m iłością Oj­
czyzn v  i  Bngat'.

Józef Haller*'.

Skandal z pomnikiem
Mickiewicza w Wilnie

Pnasa w ileń sk a  za jm u je  sic o s ta tn io  b a r ­
dzo żyw o sk an d aliczn ą  g o sp o d a rk a  m ieniem  
pub licznych  ofiar- złożonych  na b u d o w ę p o ­
m nika A d am a M ickiew icza w  W ilnie . W e ­
d łu g  S łow a" —  fundusz ok o ło  40C ty s ięc y  
złotych  „gdzieś się rozpłynął*'. Zaś „D zien­
n ik  W ileń sk i"  p isze w  te j sp raw ie : „S p raw a  
b u d o w y  pom nika A dam a M ickiewicza, zaezy  
na, za k raw ać  na sk a n d a l już nic w ileńsk i, 
ale ogó lnopo lsk i. Urzędnicy, pracujący w  
Biurze K om itetu B udow y nabyli już prawa  
em erytalne (pracują przeszło la t d ziesięć), a 
po czę ty  pod ja k ąś  złą g w iaz d a  p ro je k t pom 
nika- n ie  m oże się do czek ać  rea lizacji. O bec­
nie zaszed ł se n sa c y jn y  zw ro t w sp raw ie  b u ­
do w y  pom nika : p rzed sięb io rs tw o  k a m ien ia r  
sk ie  p  f. L ubow ieck i w  W arszaw ie , k tó re  
ma n a  sk ładzie  k ilk a n a śc ie  w agonów  kam ień  
P ych  części po m n ik a , zaw iadom ił Kom i­

te t B udow y, że  w  dniu 26 w rześnia w y sy ła  
go to w e części pom nika do W ilna.,, za zali­
czeniem  kolejow ym "

T ym  czasem  K om itet w ykazuje saldo za­
ledw ie paru ty sięcy . A do zrealizow ania pom  
nika trzeba jeszcze ponad 200 tya. złotych- 
K rążą naw et pogłosk i, że  kam ienne cz ęść  
pom nika zostaną sprzedane na licy tacji na  
złom.

Zlikwidować wytwórrie pornografii
Przed dwoma m iesiącam i władze bezpie 

czeństwa w W arszawie przeprowadziły re ­
wizję w  firm ie wydawniczej „K sięgopol 
(W arszawa, ul. Karm elicka), należącej do 
Natana Dobrzyńskiego, używającego też im ie­
nia Norbert. W wyniku rewizji opieczętowa­
no znaczną ilość rozmaitych w ydawnictw  
i obrazków o treści pornograficznej.

Okazuje s ię  jednak, że ta rewizja nie 
zniechęciła pana Norberta vel Natana do 
dalszego uprawiania korzystnego w idać pro­
cederu handlu pornografią, bo oto świeżo  
otrzymujemy z terenu Małopolski W schodniej 
wiadomość, że ,,K sięgopol“ rozpowszechnia  
tam sw oje katalogi, w  których w  dalszym cią­
gu, obok Demograficznych pow ieści zaleca 
wyuzdane obrazki i zabawy oraz książki 
pseudo-naukowe w  rodzaju „dziel“ osławio­
nego Szyli er Szkolnika. Natan Dobrzyński 
bezczelność swoją posuwa tak daleko, że w 
tymże katalogu, w  którym zachwala pas­
kudztwa, pozwala sobie również umieszczać... 
żywoty Świętych Pańskich, a zarazem na na­
stępnej stronie podaje książkę, zawierającą 
„sposoby wywoływania Luoypera“ i duchów.

Konsekracja Ks. Biskupa Zimnlaka
K onsekracja B iskupa N om inata K*. A. 

Zimniaka odbędzie się  w  n iedzielę, dnia 18 
października r. b. w  C zęstochow ie. W  te] 
chw ili K s. Biskup Zimniak przebyw a w  R zy. 
m ie i b y ł także w  CastelgandolfOj by złożyć  
hołd Ojcu św . (K A P).

Ambasada przy Watykanie a dziennikarze 
katoliccy

W m iędzynarodowym  kongresie prasy kato­
lickiej w Rzymie wzięło udział 18 dziennikarzy 
z Polski oraz z w ychodztw a naszego w e Fran­
cji i w  Stanach Zjednoczonych A. P  Na dwor­
cu w Rzymie goście byli serdecznie powitani 
prz-ez przedstaw iciela am basady polskiej przy 
Kwirynale. korespondenta PAT, oraz korespon 
dentów  KAP. p. dr. L ore ta  i ks. prałata Pucci. 
Niemile natom iast uderzyfa dziennikarzy ptl- 
skich nieobecność przedstawiciela ambasady 
polskiej przy Watykanie oraz brak  wszelkiego  
zainteresow ania ze strony  tej am basady dele­
gacją polską. I tym  więcej jest to godne ubo­
lewania, gdy się uprzytom ni, że nad delegacją 
polskich dziennikarzy katolickich objął protek­
to ra t Ks. Biskup S tanisław  Adamski, który 
poświęci! swój czas, aby tow arzyszyć delegacji 
i być jej 'pomocnym na terenie rzvniskim —* 
(KAP.)
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Nieuk w roli... profesora
Szeregowiec podawał się za... majora;

Policja w K atow icach aresztow ała Henryka 
Józefa Służewskiego z Katowic*. A resztow any 
podaw ał się za „m ajora W ojsk  Polskich w  re ­
zerw ie", „legionistę’* i ostatnio pracował jako 
profesor w Śląskich Zakładach Technicznych w  
K atowicach. J a k  w ykazały  dochodzenia, Słu- 
żewski dosta ł się na to  stanow isko, przedkła­
dając dyplom y Politechniki Lwowskiej i belgij­
skiej w Liege. k tó re  były zręcznie sfałszowane. 
Poza tym  był on .już trzykrotnie karany za ró­
żne przestępstwa i — jak  stw ierdzono —  otrzy­
mawszy kategorię „D“, został zwolniony z woj­
ska jako szeregowiec. S luiew skj obracał rię w  
wyższych sferach „elity sanacyjnej’* i nosił sta­
le w klapie marynarki najwyższe odznaczenie 
wojskowe „Virtuti Militari**, oczywiście bez­
prawnie.

Poza tym  Służews-ki był przed pół rokiem 
referentem  działu ideowo-propagandowego w  
Polskim  Radio w K atow icach i w ygłaszał przed 
m ikrofonem referaty  o ideologii marszałka 
P iłsudskiego. Dochodzenia w ykazały, że Słu- 
żewaki nie ukońcaył naw et ani jednego roku na 
żadnej z politechnik i jest zwykłym nieukiem.

Kiepura skazany za obrazę armii polskiej
W e Lw ow ie toczył się  proces, który był 

echem postępku Ladisa Kiepury w  dniu  
13 w rześnia w czasie ataku lotniczego. K ie ­
pura wychodząc z dworca głów nego m iał s ię  
wyrazić pod adresem  armii: „Łobuzy! Ćwi­
czeń im  sie zachciało. Nawet taksów ek nie 
mogą dostarczyć dla pasażerów". P o  przesłu­
chaniu świadków, sąd skaizał zaocznie K iepu­
rę na 50 zł. grzywny za krytykę zarządzeń 
władz.
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Z kraju i ze  świata,
W  KOPALNI WĘGLA „GRANDPERC’* W 

LABOUVERIE (WE FRANCJI) NASTĄPIŁ 
WYBUCH GAZÓW. Zorganizowano na/tych- 
ńilast akcję ratunkową i wydobyto pewną licz­
bę robotników. W kopalni znajduje się jednak 
jeszcze około 20 górników. 0  losach ich dotych­
czas nic nie wiadomo.

K in o ^  „ P R O M I E N “  T . S .  L . P o d w a l e  6 .  Telefon 124-26

Na otwarcie sezonu! Wspaniała arcywesoła komedia

JEJ EKSELENCJft BABKA (Angielskie 
wesele)

W  g łó w n y ch  ro lach :
A dolf W ohlbrilck  —  G eorge A lek san d er  —  A dela Sandrock,

_________________ Szlagier komediowy wysokiej klasy.

Codziennie o godz. 3 pop. * niedzielę o godz. 10 i 12 przedstawienia po cenach porankowych 
z filmu „ P o d  patacym niobom  A rgen tyny".

R en ata  M iiller
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NOWY INSPEKTOR PA rW < ^ J J Y C Z N Y  
WOJEWÓDZTWA LWOWSKIEGO. Wobec po-
w niania do W arszaw y _ 'dotychczasowego !n- 
•■■1'rklora farmac. w ojew ództw a lw w śk ieg o . 
p. P rane. S yrka, — (Btano&isko to objął z 
dniem 1 Dni. m jr . Tadeusz Tomaszewski.

POKAZ OGRODNICZY urządzony przez Ma- 
Top. Tow arzystw o Ogrodnicze w pawilonach 
3 j 4 n a  terenie Targów  W schodnich przedłu­
żony został do niedzieli, 4 bm włącznie

SYMULOWAŁA KALECTWO. Do Izby Za­
trzym ań doprowadzono 6-letnią .Józefę Sowick. 
która kręciła się po mieście wzbudzając litość 
przechodniów swym kalectw em , nosząc lewą 
rękę obandażowaną i opartą na tem blaku. Jak  
się okazało, dziecko było zupełnie zdrowe, a 
sym ulowało kalectw o z polecenia maljji. k tó ra  
w ysyłała córkę na żebraninę. W yrodna m atkę 
aresztow ano.

NAGŁY ZGON. W czoraj około go Iz. 10 
fcicczór zm arła nagle 65-let.nia Maria Sagailyn 
(u!. Strom a 7). Śmierć nastąp iła  skutkiem  pęk­
nięcia aorty.

"SKAZANIE KOMUN1STKI. Kraw czyni Bli- 
fna Einkclstein. oskarżona o agitacjo kom uni­
styczną i zachęcanie do budow ania barykad  w 
czasie zajść kwietniowych na ul. Gródeckiej 
skazaną została na podstaw ie w erdyktu  sę­
dziów przysięgłych na 5 la t więzienia.
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T E A T R  W IELK I.

Sobota godz. 8: „Koriolan".
POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA.

Sobola godz. 7.30: „Czar munduru".
REPERTUAR KIN LWOWSKICH.

APOLLO: ..Bolek i Lolek".
ATLANTIC: „Carewicz".
CASINO: „Mayerling".
CHIMERA: „Kwiat Hawai".
UCIECHA. „Amerykańskie awantury" oraz rc- 

"wia.
GRAŻYNA: „Rotmistrz von Werffen".
KOPERNIK: „Dzisiejsze czasy".
MOZA: „Serca ze stali".
MIRAŻ: „Caranga" i „Cyrk Barnuma".
PAŁACE: „Jadzia".
PAN: „Pan Twardowski".
RAJ: „Kochany łobuz".
ŚWIT: . Niedokończona symfonia".
STYLOWY: „Ludzie w tunelu" i rewia.
TON: „Pat i Patachon jako więźniowie".
PAX: „Żyd wieczny tułacz".

Belgijski minister przemysłu i handlu
u ks. Metropolity Sapiehy

W  czw artek , w godzinach w ieczornych, 
p rzyby ł do K rakow a belg ijsk i m in is te r p rz e ­
m ysłu i hand lu  p. Isacker. O ficjalne p o w ita­
n ie gościa odbyło s ię  dop ie ro  w  p ią tek  ran o  
n a  dw orcu  k rakow sk im . W zięli w  nim  udzia ł 
Iwojew. Gnoiń ski, prez. K ap lick i, rep rezen lan  
ci sam orządu  gospodarczego, przem ysłu  i in. 
Z dw orca ko lejow ego m in. Isack er w raz z to­
w arzyszącym i m u osobam i u d a ł się  do salin 
w ielickich. Z W ieliczki goście belgijscy  udali 
się na Sow iniec, po czym, po zw ędzeniu  za­

bytków  m iasta , podejm ow ani by li w po łudn ie  
w sa lach  G rand-H ote lu  śn iadan iem  przez p re  
zydiuni Izby P rzem ysłow o-H andlow ej. W go­
dzinach  popołudniow ych  gość, k tó ry  jest zna­
nym działaczem  kato lick im , złożył w izytę Ks. 
M etropolicie S apiesze. Min. Isack er opuścił 
K raków  w godzinach w ieczornych. \V pod ró ­
ży do  naszego m iasta  tow arzyszył mu. w za-

Kronika krakowska
PAŹDZIERNIK.

3. Sobota, św. Teresy od Dzieciątka Jezu!.. 
Wschód słońca 5.40, zachód 17.09.
Długość dnia 11 godzin i 29 min.

4. Niedziela. N. Marii P. Różańcowej.
Wschód słońca 5.42. zachód 17.07.
Długość dnia 11 godzin i 25 min.

 * -----
ARM IA I SZK O ŁA  tw orzą Jilary p otęg i 

P a ń s tw a . Z w alczan ie  a n a lfab e ty zm u  i u su ­
n iec ie  b o lą cz ek  w  szk o ln ic tw ie  pow szechnym

s tę p s lw ie  m in. R om ana. w icem n iM er przaniy  j p rzM  n a le ż y ty  rozw ó j b u d o w n ic tw a  sz k o ln t
go  je s t obow iązk iemsiu i h an d lu  Sokołow ski.
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150 tys. zł. potrzeba na wykończenie
Schroniska Brata Alberta

nej o raz do  U rzędu  W ojew ódzlT ego  [ P o w iaP o d  p rzew o d n ic tw em  w ceprez . K lim ec- 
k ie g o  o d b y ło  się w cz o ra j p o s ie d ze n ie  pe ł­
nego  K o m ite tu  B udow y S ch ron iska  B ra ta  
A lb e rta , n a  k tó ry m  za tw ie rd zo n o  o fe r ty  na 
ro b o ty  m u ra rsk ie . O d d an o  je  tuż. K aczm ar-

tu  z ape lem , b y  w ł ^ z e  te  o d p o w ied n ia  do 
ta e ją  um ożliw iły  dOKończenie budow y , do 
cz eg o  p o trz e b a  Jeszcze k w o ty  150.000 zł.
S ch ro n isk o  B ra ta  A lb e rta  s łu ży  bow iem

ezykow i za‘ k w o tę  26.331.60. R ów nocześn ie  p rz e d e  w szy s tk im  nie m ieszk ań co m  m ia s ta  
K o m ite t u ch w a lił zw rócić się d o  F u n d u szu  I K rakow a, ale przybyszom  z ca łego  kraju. 
P ra c y , M in is te rs tw a  P ra c y  i O pieki B p o łecz]  oo----

800-kilometrowy raid 17 oficerów kawalerii
W  p ią te k  zaw ita li do K ra k o w a  n ieco ­

dzienn i gośc ie . B yła to  g ra p a  17 oficerów . 
k a w a le rz y s tó w , z p łk . K u le sz ą  n a  czele, 
k tó rz y  o d b y w a ją  8 0 0 -k ilo m e tro w y  ra id  k o n  
n y  przez p o łu d n io w o -zach o d n ia  P o lsk ę . W y  
je ch a li oni z K ra śn ik a  przez K ielce do  C zę­
sto ch o w y , a s ta m tą d  przez T a rn o w sk ie  G ó­
ry , B ędzin  i O jców  do  K ra k o w a . Z p o d w a­
w elsk ieg o  g ro d u  u d a li sie  k aw a le rzy śc i do mie 
Z ak o p a n eg o , ty m  razem  sam ochodam i,

g d y ż  k o n ie  z a ży w a ły  zasłużonego  odpoczyn  
ku . jedn iow ego . W  so b o tę  u c z es tn icy  ra id  u 
w y ru szą  p rzez  B ochn ię . D ęb icę  i R zesów  do  
Ł a ń c u ta , g dz ie  ra id  zo s tan ie  zak o ń czo n y . 
R a id  ob liczony  zo s ta ł n a  12 dn i. P o  p fzy b y - 
ciu do  K ra k o w a  je ź d ź c y  z zadow olen iem  
stw ięrdz ili. że m im o n ie sp rz y ja ją c e j p o g o d y , 
ich k o n ie  z n a jd u ją  się w  b a rd z o  d o b re j fo r
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Inż. Doboszyński oskarżony
o zorganizowanie bezprawnego związku zbrojnego

Epidemia szkarlatyny 
w wielickiej szkole

O negdaj. w  pow szechne j sz k o le  żeń sk ie j 
v  W ieliczce, le k a rz  s tw ie rd z ił kilka w ypad ­
ków  szk arla tyn y . P o n iew aż  cho roba  w y k a ­
za ła  n iezw y k le  o s try  p rzeb ieg , w ład z e  szk o l 
ne zd e cy d o w a ły  się  na przerwanie nauki w e  
w szystk ich  k lasach  na przeciąg dwóch t y ­
god ni. D o te j p o ry  zm arło jedno z d zieci, 
K tó re  za ch o ro w a ło , có reczk a  p. N ow ako- 

w ej, żony  a p te k a rz a .

Tragiczne skutki zawalenia się baraku
D o K ra k o w a  n ad e sz ły  w iad o m o ści o  t r a ­

g iczn y m  w y p a d k u , k tó ry  z d a rz y ł się w  p ią ­
te k  w  m ie jscow ości P resna, w  pow. żyw iec­
k im . R o zb ie ran o  ta m  b a ra k  w  z likw idow a­
n y m  obozie ju n a k ó w . W  czasie ro zb ió rk i ba  
rak się  zaw alił, grzebiąc pod gruzam i troje  
dzieci i trzech robotników . J e d n o  dziecko , 
B ro n is ław  S y p ta , zg in ęło  na m iejscu. D w o­
je jego  to w arz y szy , o ra z  trz e j ro b o tn ic y  o d ­
n ieśli c iężk ie  rany. P rz ew ie z io n o  ich  do  szpi 
ta la  w Ż vw cu.

—  o -o -o  —

Z żałobnej karty
Z m arli w  K rak o w ie : Śp. Ja n  Rybczyński, 

Jat 86, eni. in sp e k to r  P K P . P ogrzeb  w sobotę 
o godz. 10 ran o  na cm entarzu  R akow ickim . — 
śp . z K aniów  M aria P ią tk o w a, la t  29. P ogrzeb  
w sobotę o godz. 14 n a  emeintarzu Rak. —  śp . 
Jan  Gorączko, la t 50, p rzem ysłow iec. P ogrzeb  
w pon iedzia łek  o godz. 15.30 na cm en tarzu  
R akow ickim . — Śp. Alojzy Z ie lińsk i, la t 61, 
sek re ta rz  Z arządu  m. P ogrzeb  w  sobotę o g. 
15.30 na oment zu R akow ickim .

Sędzia śledczy, prow adzący dochodzenia w 
sprawie inż. Adama Doboszyńskiego i towarzy­
szy. postanowił onegdaj rozszerzyć zakres 
śledztwa. Pierw otnie w ładze śledcze nosiły się 
z zamiarem postaw ienia inż. Doboszyńskiego 
i tow arzyszy w stan  oskarżenia o popełnienie 
zbrodni z artykułu  259 (zabranie cudzego mie­
nia przy użyciu gw ałtu), z a rt. 23 (usiłowanie 
dokonania przestępstw a), z art. 225 (zabójstwo), 
dalej o popełnienie występków z art, 223 (u- 
trudnianie korzystania z urządzeń użyteczności 
publicznej!, z art, 263 paragraf 1 i 3 (uszkodze­
nie cudzego mienia przy użyciu ognia, łub 
m ateriałów  wybuchowych), z art. 257 paragraf 
1 (zabieranie cudzego mienia), wreszcie o po- 
ptełnienie występku z art, 47 praw a o broni (bez 
prawne posiadanie broni). — Śledztwo przeciw 
inż. Adamowi Doboszyńskiemu rozszerzone zo­
stało obecnie w kierunku art. 167 paragraf 2

kodeksu karnego, który mówi, że kto zakłada 
bezprawnie związek zbrojny podlega karze na 
czas nie krótszy od lat 5. Doboszyński —  zda­
niem sędziego śledczego —  wszedł w kolizję 
z tym paragrafem kodeksu karnego przez zało­
żenie w  czerwcu 1936 r.., na obszarze woje­
wództwa krakowskiego, z uform owanych przez 
niego drużyn oehronnych, bezprawnego związ­
ku zbrojnego i kierowanie nim.

Sędzia śledczy postanow ił poza tym  roz­
szerzyć śledztwo w kierunku tego samego a r ­
tykułu kodeksu karnego przeciw  Józefów? W a- 
siołkowi I 84 towarzyszom. P onadto  wszczęte 
zostało śledztwo o zbrodnię z artykułu  167 
k. k. przeciw Janowi W lazło i dalszym 19 oso­
bom.

W  następstwie te j decyzji sędziego śled­
czego Doboszyńakl i towarzysze odpowiadać 
będą przed Sądem Przysięgłych.

Ks. Metropolita poświęci
kamień węgielny pod kościół 

w Czyżynach
D nia 11 hm . o godz. 10 dokona K siążę Me­

tropo lita  A dam  Stefan  S ap ieh a  pośw ięcenia 
k am ien ia  w ęg ie lnego  pod kościół para fia lny  
w Czyżynach pod K rakow om . W  dn iu  pośw ię­
cen ia  b ęd ą  ku rso w ać au tobusy  k o le i e lek tr. 
m iędzy końcow ą stacją  lin ii tram w ajow ej 5 
(ul. M ogilska), a Czyżyinami od godz. 9— 10. 
P ow ró t do m iasta  po su m ie  polow ej w  Czyży­
nach.

Nabożeństwo na >ntencję , 
katolickie] Hiszpanii

W ielk ie  za in te reso w an ie  w yw ołało ogło­
szen ie  o  b łagalnym  nabożeństw ie  na in tencję  
k a to lick ie j H iszpanii. O rganizacje chrześc, ro ­
bo tn ików . b. kom batan tów , m łodzieży a k a d e ­
m ickiej i pozaszkolnej przygotow ują się  do 
g rem ialnego  w ystępu . S p raw a ka to lick ie j 
H iszpan ii je s t także naszą, jako kato lick iego  
narodu  i w  tym  zrozum ieniu  z łona starszego 
spo łeczeństw a kato lick iego  w yszła m yśl urzą-

Kinoteatr dźwiękowy „ W  A N D  A “  Sw. Gnrtrudy 5
Wyświetla dziś urcyweiołą pełną humoru kapitalną farsę muzyczną, reż. M. Krawicza

Jedoń z najzabawniejszych filmów tego sesonu. 2 godziny 
bezustannego śmiechu. — Obraz arcykomicznych sytuacyi 
i kapitalnych pomysłów. — W rolach gł. ulubienica wszystkich

J A D W IG A  S M O S A R S K A
Aliksander Żabczyński — Misczysława Ćwiklińska St. SialaAsk 

— M. Zniez —  Janina Jznecka — Jerzy Orwid —  Wanda Zawiszanka — Jerzy Liedke i inni. —
s.-eunpilisz: Jarossy- Sehlecbter. — Muzyka: M. Scher. — Splot zabawnych -cjui pro quo 
Tempo. — Rogata treść. — Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 5, 7 i 9.10 

w niedzielę i święta o g. 3 pop. Program Nr. 2.

JADZIA

d zen i a nabożeństw a. O dpraw ione ono  zosta 
nie 4 bm. o godz. 10 ran o  w  kośc ie le  M ariac­
kim. S olidarność kom unistów  ozy socjalistów  
polskich z h iszpańsk im i okazała się  i tym ra ­
zem, gdyż uryw ają oni afisze zaw iadam iające 
o nabożeństw ie.

 •  *  -------

Akademia abstynencka w Krakowie
W n iedzie lę  4 bm . o godz. 10.30 odbędzie 

się  w sali te a tra ln e j Z w iązku  M łodzieży P rz e ­
m ysłow ej i R ękodzieln iczej w  K rak o w ie  przy 
ul. S karbow ej 2 aK adem ia abstynencka. A ka­
dem ię zagai ks. M. J  K uznow ioz T. J., w ielk i 
przyjaciel m łodzieży i p rezes C en tra li A bsty­
n enck ie j M łodzieży z s iedzibą  w K rakow ie. — 
W stęp na ak ad em ię  w olny.

Filmowa propaganda Krakowa
Sta.ra.niem P o lsk ie g o  Zw. T u ry s ty c z n e g o  

o d b y ł się  w czo ra j w te a trz e  „U ciech a11 po ­
kaz 2 film ów  w y k o n a n y c h  w K rak o w ie  przez 
inż. M ysłow icza, F ilm  „N a ró d  a W o jsk o '1 
obejm uje  sz e re g  scen  z sie rpn iow ych  u ro czy  
sto.śei a  p o n a d to  o b razy  z u ro cz y steg o  p rz y ­
ję c ia  p o w ra c a ją c y c h  z ćw iczeń oddziałów ' 
G arn izo n u  K ra k o w sk ieg o . D o film u do łączo  
nó  sc en y  ze Z jazd u  K o m b a tan tó w , o raz  zd ję 
cła z p o b y tu  G en. G am elin  w  K ra k o w ie .

D uże za in te re so w an ie  w yr, o la ł d rug i 
film , p rz e d s ta w ia ją c y  w ażn i oj szc uroczy.stoś 
ci tra d y c jo n a ln e  z o k resu  „D ni K ra k o w a" . 
Im p o n u ją co  zw łaszcza w y p a d ły  zd jęc ia  z pro 
cesji „B ożego  C la la " . B ardzo  dob rze  i c iek ą  
wie u ję to  obchód  „ L a jk o n ik a " , scen y  „W e­
soła K ra k o w sk ie g o " . N a to m ia s t zd jęcia im ­
prez w ieczo rn y ch  (Żyw e szach y  i ;nne) w y ­
p a d ły  słab ie j z pow odu  b ra k u  odpow iedn ie 
go  ośw ie tlen ia .

k ażd ego  obyw atela .
Złóż d a te k  n a  fundusz  T -w a  P o p ie ran ia  B u ­
dow y P u b liczn y ch  S zkó l P ow szehr.ych!

M ISJA W OJSKOW A JA PO Ń SKA , złożona
z 4 osób z gen. S h igu ru  S a wad a  na czele, b a ­
w iła w K rak o w ie  w p ią tek . Goście przybyli 
celem  złożenia w ieńca na sa rko fagu  m arsz. 
P iłsudsk iego  i ziem i z Ja p o n ii n a  kopcu  na 
Sowińcu.

CHRZEŚCIJAŃSCY KRAMARZE ZORGA­
NIZOWALI SIĘ. Onegdaj została założona, przy 
Chrzęść Froncie Gospodarczym sekcja kram a­
rzy do k tórej przystąpili chrześcijańscy k ra ­
marze Sukiennic. Sekcja w ybrała zarząd' z p. 
Stanisław em  Tatom irem  na czele. Sekcja za­
mierza zjednoczyć w swych szeregach w szyst­
kich/ chrześcijańskich kram arzy  w Krakowie.

 o o o ----------

Z A W IA D O M IE N I T KOM UNIKATY.
ZW IEDZANIE DROGOCENNYCH PAMIĄ­

TEK  SKARBCA KATEDRALNEGO, GROBÓW 
KRÓLEW SKICH ORAZ W YSTAW Y „STA RY  
KRAKÓW “ . W  sobotę 3 bm. odbędzie się zwie­
dzanie. Skarbca katedralnego  i Grobów kró . 
łewskich pod kier. d ra  J_ D obrzyckiego (23 w y­
cieczka nauk. Tow. Miłośników K rakow a). —< 
Zbiórka o godz. 15 n a  p lacu przed K atedrą. —  
W  niedzielę 4 bm. odbędzie się zwiedzaniu wiel 
kiej w ystaw y daw nych w idoków K rakow a a 
panoram ą Z, W erciaka w kom natach w aw el­
skich (24 w ycieczka Tow. Mil. K rak.). Zbiór­
ka o godz. 11.30 na placu koło K atedry . W y­
staw a .„S tary  K raków ’* zostanie w najbliższym 
czasie zam kniętą

— — 0 - 0 - 0 -------
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

KU CZCI ŚW. TERESY  od Dz. Jezu s  od­
b ęd ą  się  nabożeństw a w  kośc ie le  św. Anny, 
Rozpoczną s ię  one w sobotę o  godz. 18 n ie sz ­
poram i z procesją . W  n iedzie lę  sum a o godz. 
11 oraz n ieszpo ry  z p rocesją  o godz. 16.

   0 0 0 0 6  —

TEATRY I KINA KRAKOWSKI*.
Teatr m. im . J. Słowackie?*.

Sobota: „Rozbitki".
Niedziela po pok: „Azais"; — wiecz.: „Glupl 

Jakub".
Poniedziałek: „Pajace" i „Rycerskość wieśnia. 

cza“.

ŚWIT: „Mayerling".
WANDA: „.Tadzia" (J Smoearska).
APOLLO: „W cieniu samotnej soeny".
SZTUKA: „Bohater".
PROMIEŃ: „Jej Ekscelencja babka".
UCIECHA: „Wiedeń szaleje".
STELLA: „Ban Twardowski".
ADRIA: „Judet gra na skrzypcach".
DOM ŻOŁNIERZA. Od poniedziałku 27 b". 

„Księżniczka czardasza".
KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i niedzie­

lę dwa filmy pt.: „Kot i skrzypce" oraz „Flip
i Flap".

 o-o-o -----
GOŚCINNE W Y STĘPY  K. JUNOSZY-STĘk 

POW SKIEGO. D zisiaj w  sobotę, po  cenach 
zniżonych ,,R ozbitk i", kom edia  J . B lizińskie- 
go, w op racow an iu  scenicznym  reż. J . Kar­
bow skiego. R olę h r. K otw iczą od tw arza  zna­
kom ity  a rty sta  K. Junosza-S tępow sk i, w oto- 
ozeniu pp .: B ielsk iej, K ozłow skiej, N iedział- 
lcowskiej. P aw łow sk ie j, B iegańsk iego , B u rn a  
łowicza, F ab js iak a , T atarsk iego , W oznika i 
in. — J u tro  w n iedzie lę , po  po łu d n iu  p e ł­
n a  h u m o ru  kom edia V ern eu il’a  „A zaie" z wi­
działem  K. Junoszy-S tępow skiego w  k a p ita l­
n e j roli b aro n a  W iirtza. — W ieczorem  po c e ­
nach  zniżonych „G łupi J a k u b "  T. R ittn e ra  w  
znakom itym  gościem  jako  Szam belauem .

Komornik Sądu Grodzkiego Rew iru ITT.
w K rakow ie, ul. Salw atorska 5.

Do ak t, Sygn, HI. Km. 1080/36.

Obwieszczenie..
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rew. III Bogdan O m atow ski zam ieszkały w Kra" 
kowie przy ul. Salw atorskiej L. 5. n a  mocy 
art. 602, 603, 604 k. p. c. ogłasza, że w dniu 
6 października 1936 r. o godzinie 10-tej (nie 
później niż w dwie godziny) w K rakow ie przy 
ul. Mostowej L. 4. odbędzie się z przetargu 
publicznego ruchomości a to lokomobila marki 
F orster i m otor elektryczny oszacowanych n : 
kw otę 7.000 zł.

Powyższe ruchomości można oglądać po 
wskazanym  adresem  w dniu licytacji.

K raków, dnia 1 października 1936 r, 
Komornik Sądu grodzkiego, Rewiru Tli 

Bogdan Ornatowski.



Ftr. 8, ,,GŁOS NARODU11 dn. .3 października 1936 Nr 27T.

'H E N R Y K  B O R D EA U X  28

Świat wykslejoffijch
(A u to ry zo w an y  p rz e k ła d  Z. S ko lim ow sk ie j 

z  fran cu sk ieg o ).

S ta ra ł  się w y k ręc ić , u n ik a ją c  w szelk ie j 
odpow iedz ia lnośc i i zd e cy d o w a n e  b ronić 
sw ej s ta ro śc i od  w c ią g a n ia  je j w cudze spra- 
n y .  a  je d n a k  czu ł sy m p a tię  do m łodszego  
k o leg i, jeszcze zaś w ięk szą  do E w eliny  d la 
je j zap a łu  do n a u k  i te j w erw y  życiow ej, 
k tó r a  dziś czy ju tro  g o to w a ją  zap row adzić  
n a  d ro g ę  n iew łaśc iw ą i grozi, że się m inie 
ze sw ym  celem .

—  C zyżby pan  n ie  chciał e d u a ć  mi tej 
p rzy s łu g i?

— Xo nie. W cale nie odm aw iam , lecz 
w iem  n ap rzód , że nic nie poradzę.

P rzew id y w ał, że chodzi o rad e  w  sp ra ­
w ie p ry w a tn e j a n a w e t i tc , że d o k tó r  Lu- 
b e r t  bedzie z nińf m ów ił o pann ie  de l ig n y .  
O b iady  B yw ają b a td z o  sm aczne u  niej, a 
je j n ieslycha.ua i n iew y cze rp an a  siła  d y n a ­
m iczna. szczegó ln ie j by ła m iła d la  s ta rc a , 
k tó ry  ja k  na słońcu  w y g rzew a ł sit; w je j c ie­
p łe . *©wóż jego  k o le g a  odw iedził go n a z a ­
ju trz  i k u  jeg o  z Iziw ieniu  zaczai m ówić o 
sw ej żonie.

—  P an  zna m oją żonę?

—  N ie, n ig d y  m ię pa.n je j nie przed  s ta -' 
w ił. ... ;* -

—  T ra w d a . N ie bywa. w tow arzystw  a d ) , 
a  pan  znow u o dw iedzał m ię  ty lk o  w  m ojej 
p racow n i. P now adzi życic ciche, odosobn io ­
ne, pośw ięcone p ra k ty k o m  re lig ijn y m  i do ­
b ry m  nczy n k o m . N ic już n ie  m am y  w spó l­
nego . ża d n e j m yśli, żad n eg o  zam iłow ańui. 
A  w ięc  pocóż się u p ie ra ć  p rz y  w spó lnym  
p o życ iu?  C hciałbym  się rozw ieść.

S ta ry  p ra k ty k  p rz y ją ł to  b ru ta ln e  zw ie­
rzen ie  bez zdz iw ien ia . T y le  sio ich n as łu ch a ł 
w  c iągu  sw ej p ra k ty k i!  A  je d n a k  zam yślił 
się chw ilę dość d ługo , nim  się  zdecydow ał 
r.a odpow iedź o k tó rą  go  proszono , i w resz­
cie rzuc ił te  słow a:

— ...A by  poślub ić p an n ę  de L igny .
O dpow iedź b y ła  rów nie b ru ta ln a  ja k

w yznan ie .
P io tr  L u b e rt, tro ch ę  zask o czo n y  ta k  n a ­

g łym  p o staw ien iem  sp raw y , w y rz e k ł je d n a k  
ze swiKią po oliwili w ah an ia :

— Owszem , a b y  poślub ić p an n ę  de L ig n y
O drnzu  zn a laz ł się u  celu z w oli p ro fe ­

so ra . g d y  m yśla ł że d łu ższa  p row adzić  doń 
b ędz ie  d roga .

—  I po co? — z a p y ta ł dr. O ourte la in .
— A leż ab y  w reszc ie  żyć  w  p raw dzie.
—  W  praw dzie?  N o. no, w p raw dzie? ... 

W ięc pańska  p o  w da to  p an n a  de L ig n y ?
— T ak , ona.
—  S k o ro  je s t  p a ń s k ą  k o ch a n k ą , a  pan i 

L u b ert u su n ę ła  się ca łk iem  i nie p rze szk a d za

p anu , poco  te  n ie p o trzeb n e  p o w ik ła n ia?  My- 
śftft? bzw sirtej osobie n a  k tó ra  b y  ich skut- 

! ki spad ły  n iep o trzeb n ie .
— O cz w arte j osobie?
—  T a k , o' có rce  p an a , E w elin ie , k tó re j 

a ie  n a leża ło b y  m ieszać do pań sk ich  p rzy g ó d  
se rco w y ch  czy c ie lesnych , a  k tó rą  pan  zm u­
si do  u cz y n ie n ia  w y b o ru  g d y  z kon ieczności 
za s to su ie  się do  te j  n ie jasn e j sy tu a c ji.

P io tr  L u b e r t nie oczek iw ał oporu, ta k  
p ro s teg o , ta k  b ezp o śred n ieg o , pochodzącego  
z re a k c ji  zd row ego  ro z są d k u  i z teg o  p o d ­
d a n ia  się p rąd o m  życia , k tó re  u p o d ab n ia  
się dziw nie  d c  ta k  zw anej m ądrośc i. M yślał, 
że go b ęd ą  s łuchać , że będzie  m ugł w y to ­
czyć  sw oje  żale , op isać  tru d n o śc i pożycia , 
sw ój b u n t p rzeciw  po rząd k o w i rzeczy , k tó ­
ry  się m ógł p rz e c ią g a ć  w  n ieskończoność , 
g d y  on p o trzeb o w ał w olności, w y sw o b o d ze­
n ia  się  z w ięz ien ia  m ałżeńsk iego . G dyż n a ­
p raw d ę  od n o w ro tu  z w o jn v  dusił się w  tym  
w ięzien iu . A  tu  n ie  ż a łu ją c  go  n aw e t, p o le ­
cano  m u w yrzeczen ie . N ie m ógł się p o w strzy  

,m ać od p ro te s tu .
—  Czyż m ię pan  n ie zrozum iał, d rog i 

p an ie?
C o u rte la in  się uśm iechnął.
— l?ie zn a jd u jem y  n ig d y  zrozum ienia, 

m ój k o ch a n y . A  z re sz tą  p an  nie p y ta  o r a ­
dę, pan  żąd a  a p ro b a ty .

—  P rz ed  w y d an iem  sądu , p ized  ro z­
strzy g n ięc iem , ro zw iązan iem  K w estii, t r z e b a 1 
ją  zrozum ieć.

—  W  tak im  raz ie  pozw ól p an , że m u
zadam  py tan ie  n iczem  sędzia  śledczy . Od j i k  
d aw n a p a n  żo n a ty ?

—  Od d w u d z ie s tu  trzecn  la t. E w elina 
je s t  p e łn o le tn ia .

—  M ałżeństw o z m iłości?
—  T ak . M oja żona, to  có rk a  d o sk o n a łe ­

go le k a rz a  z C aen , k tó r y  p ie rw szy  się po 
zn a ł n a  m ej w arto śc i. B y łem  w ów czas

i w  dość w ielk ich  ta ra p a ta c h .
— W n io s ła  oosag?
—  T a k , n a w e t w oale ła d n y  n a  ów czes­

ne la ta . D zisiaj, w  P a ry żu , n ie w ie le  b y  zn a ­
czył.

—  D zisiaj, g d y  p an  je s t  w ielk im  le k a ­
rzem  i z a ra b ia  pan  sum v. B y ło  to  zarów no  
m a łżm istw o z m iłości a  zarazem  k o rz y s tn e  
dla, pana . O siedliliście się w  C herbourgu . 
B y liśc ie  szczęśliw i?

—  N o ta k , b y liśm y  szczęśliw i w  ty c h  
czasach .

—  T o b y ły  d ob re  czasy! A  w iec aż do
w o jn y  pożycie p a n a  z zoną by ło  ca łk iem
szczęśliw e?

—  N ie zaprzeczam  tego
—  Ozy b y ła  ła d n a ?
—  D ość ład n a .
—  A dzisia j?
—  D ziś m a p o n ad  c z te rd z ie s tk ę . R o z ty ­

ła  się trochę . G dyby  ty lk o  w ięcej dbała, o
siebie, m og łaby  się jeszcze podobać. A le

, cóż, ca łk iem  się zan iedbała .
I (Ciąg dalszy nastąp:),

Komornik Sądu G ćidlkibgo w W adowicach 
rew ir II 

Sygn. A kt: Jt. Km. 80/35,

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
K om ornik  S ądu G rodzkiego w W adow i­

cach rew iru  II A dam  Pochlopień , nmjący 
k an c e la r ię  w W adowicach przy ul. Iw ań sk ie ­
go L. 7, na podstaw ie a rt. 676 i 679 k. p. c. 
podaje do publicznej w iadom ości, że d n ia  
24 lis to p ad a  1936 r. o godz. 2 po po łudn iu  
w S ądzie G rodzkim  w A ndrychow ie, sala 
Nr 8 odbędzie się  sp rzedaż w  d ro d ze  publicz­
nego  prze tąrgu , należącej do d łu żn ik a  St.ini 
sław a S aferny  w A ndrychow ie nieruchom ości, 
a  to: całej rea lności lw h. 66 gm. A ndrychów  
objętej, sk ładające j s ię  z pa rce l gruntow ych 
i budow lanych  łącznego obszaru  560 sążni, 
położonej przy u l. Legionów  Nd. 50 i 49.

Na rea lności te j zna jdu ją  się budynk i, 
a  to  bud y n ek  m urow any, dachów ką cem en­
tow ą kryty , 16.95 m tr. dł., 24 m tr. szeroki, 
sk ładający  się  z 7 pokoi, 1 kuchni, s ien i, sali 
dużej do zabaw , prakui i 5 p iw nic pod do­
m em . Obok dom u znajdu je  s ię  s tudn ia  z k rę ­
gów betonow ych. D alej d rug i budynek  m u­
row any , k ry ty  dachów ką cem entow ą, 18.70 m. 
d ługi, 7.10 m tr. szerok i, sk ładający  się  z 3-ch 
ub ikacji. Nadto szopa n a  słupach d rew n ia ­
nych .z trzech s tro n  osza’ow ana d eskam i, k ry ­
la  dachów ką cem entow ą, służąca na sk ład  
w ęgla, a obok n ie j d ru g a  m niejsza budka  
z desek, służąca za k an c e la rię  p rzy  składzie 
w ęgla.

N ieruchom ość oszacow ana została na su ­
m ę zł. 41677, cena zaś w yw ołania w ynosi: 
31257 zł. 75 gr.

P i zystępujący do p rze targ u  obow iązany 
jest złożyć ręko jm ię w w ysokości 4167 zł. 
70 groszy.

Rękojm ię należy złożyć w gotow Bnie albo 
w tak i :h papierach wartościow ych bądź ksią­
żeczkach w kładow ych insty tucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. P a ­
piery w artościowe przyjęte będą .w wartości 
trzech czw artych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
w arunk i licytacyjne, o ile dodatkowem  puhlici- 
nem  obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości w arunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na rzec» 
nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te  przed 
rozpoczęciem przetargu nie złoża dowodu, łe  
wniosły powództwo o zwolnienie nieruehomo- 
i r i  lub jej części od egzekucji i że uzyskaiy 
postanowienie właściwego Sądu nakazujące za­
wieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni prfćfl li­
cytacją, wolno oglądać nieruchomości w dni 
powszednie od godz. 8-m°j do 18-tej. ak ia  zaś 
postępow ania egzekucyjnego n* 'in a  przeglą­
dać w Sadzie grodzkim  w A ndrychów 'o , 
s # ą  Nr. 8.'

D n ia  1 październ ika 1936 r.
K om ornik Sądu G rodzkiego w W adow icach 

(— ) A dam  Pochłopień .

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru m .
w Krakowie, ul. Salw atorska 5.

Do ak t Sygn. III. Km. 841/36.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rew. III Bogdan O rnatowski zamieszkały w K ra­
kowie przy ul. Salw atorskiej L. 5. na? mocy 
art. 602, 603, 604 k. p. c. ogłasza, że w dniu 
6 października 1936 r. o godzinie 12 min, 30 
(nie później niż w dwie godziny) w K ranów ie 
przy ul. Bożego Ciała L. 9. odbędzie się sprze­
daż z p rzetargu  publicznego ruchomości, sk ła­
dających się z urządzenia domowego, lamp 
elektrycznych i żarówek.

Oszacowanie odbędzie się przed licytacją.
Powyższe ruchomości można oglądać p o t 

wskazanym  adresem w dniu licytacji.
K raków , dnia 2 października 1936 r.

Komornik Sądu grodzkiego, Re? iru Dl.
Bogdan O rnatow ski.

K om ornik  S ądu  grodzkiego  R ew ir III  
w Krakowie, ul. Salw atorska 5.

Dnia 1 października 1936 r 
Sygn. III. Km. 481/36.
Sąd Grodzki Sygn. III. 5. E. 225/36.

Sprostowanie.
obwieszczenia o licytacji nieruchomości.

Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 
rew. III Bogdan Ornatowski zam ieszkały w K ra­
kowie ul. Salw atorska L. 5. podaje do publicz­
nej wiadomości, że prostuje obwieszczenie o 
licytacji nieruchomości z dnia 17 września 
1936. III Km. 481/36 do tyczące , sprzedaży 
w drodze publicznego przetargu należącej do 
dłużników M ariana i Salomei Szyfów nierucho­
mości lwh. 651 ks. gr. gni. kat, K raków  Dz. 
VIII Kazimierz w ten sposób, że powyższa nie­
ruchomość składa się z parceli budowlanej Ikat. 
370/17 o obszarze 4 a 233 m2 oraz z parte ro ­
wego budynku niepodpiwniczonego, wybudo­
wanego na 64.31 m2 powyższej parceli.

K om ornik  Sądu G rodzkiego, R ew iru  III.
Bogdan O rnatow ski.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru X, 
w K rakow ie, ul. G arbarska 7.

Sygn. X. Km. 3006/34.
Kraków*, dnia 15 września 1936 r.

Obwleszcźenie o licytacji nieruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru TI.
w K rakow ie, ul. Pańska 14.

Numer ak t: II. Km. 1315/36.

Obwieszczeń e o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie 

II rewiru. Czesław- Paszyński. mający bance- 
hr.ję w Krakowie, ul. Pau-ka Nr. 14. na. pod­
stawie art. 602 k. p. e. podaje do publicznej 
wiadomości, żŁ /dnia 21 października 1936 r. 
o godz 10.15 w Krakowie, PI. ś\v. Ducha, od­
będzie się licytacja ruchomości, należących do 
H enryka Cygana'.1 składających się z sam id io - 
du ..L iŁ is‘‘.

Oszacowanie odbędzie się przerl licytacją. 
Ruchomości można og 'ądać w dniu licyta­

cji w miejscu i czasie wy.żąj oznaczonym,
Dnia 1 października 1936 r.

Wierz.: Sala Lederm an, Miechów.
K om ornik Sądu i go Rewiru U

(—) Czesław Paszyński-

Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 
rew iru X. Jan  Pałasz, m ający kancelarję w K ra 
kowie, ul. G arbarska nr. 7. na podstaw ie a rt 
676 i 67f k. p. e. podaje do publicznej w iado­
mości, że d n ;a 9 lis topada 1936 r. o godzinie 
9 1/2 rano w Sądzie grodzkim w Krakowie 
ni. S tarow iślna nr. 13, sala nr. 33, II. p. od­
będzie się sprzedaż w drodze publicznego prze­
targu należących do dłużnika Jakóba  W itka 
nieruchomości a  to:

1) lwh. 135 ks. gr. gin. kat. K antorow ice 
objętej, sk ładającej się z parc. bud. Ikat. 62 
oraz jiarc. grunt, likat. 15/3 pastw isko, 15/4 
pastwisko i 15/7 ogród o łącznym obszarze 
7 ar 92 m2 czyli 221 sążni2. —  Na parcel, bud. 
ikat. 62 znajduje się budynek mieszkalny mu 
row any —  ltieotynkow any — dachówką kryty. 
Z tyłu do budynku mieszkalnego dostaw iona 
.jbst sta jn ia  m urow ana —  dachów ką k ry ta  o 
dwóch przedziałach, a dalej pod jednym da 
chem szopa na wozy. Na podwórzu znajduje 
się stodoia z desek o slupach murowanych — 
dachówką k ry ta  o jednym  boisku j dwóch 
sąsiekach.

2) lwh. 95 ks. gr. gm. kat, K antorow ice 
objętej składającej się z parc, grunt, likat. 
57/1 łąka, 200 rola, 203 pastw isko, 235/2 rola 
i 236 łąka o łącznym  obszarze 4 ha, 52 ar. 
84 m2, czyli 7 morgów 1391 sążni2.

3) lwh. 89 ks. gr. gin. kat, Zesławice obję­
tej składającej się jedynie z parc. grunt, Ikat. 
225/11 łąka o obszarze 58 ar. 05 m2, czyli 
1 mórg 14 sążni’.

N astępnie należących do d łużn fek i K ata­
rzyny z Prażmowskich 2-o W itkowej nierucho­
mości a to:

4) hvh. 133 ks. gr, gm. kat. K antor iwice 
objetej, sk ładającej się z parc. g ru rt, likat. 
124/1 rola, 124/4 rola o łącznym obszarze 1 ha 
40 ar. 26 m2, czyli 2 morgi 700 sążni2.

5) lwh. 43 ks. gr. gm. kat. Raciborowice 
objętej, sk ładającej się z parc. grunt, likat. 
309/8. 309/1*.317/8, 317/7 i 258/3 role o łącz­
nym obszarze 1 ha, 16 ar. 64 m’, czyli 2 morgi 
43 sążnie’.

6) lwh 52 ks. gr. gm. kar, Zeslawięc obję­
tej składającej się z parc. grunt. Ukat. 127/4 
pastw isko, 138/4 rola, 251/2 pastwisko, 127/3 
pastw isko, 138/3 rola, 251/1 pastw isko o łącz­
nym obszarze 1 ha. 44 ar. 38 ni2. czyli 2 morgi 
815 sążni2.

Nieruchomości powyż wymienione mają 
urządzoną księgę grurtow ą w Sądzie grodzkim 
w Krakowie,

Nieruchomości t-e oszacowane zostały: real­
ność ad 1) na kw otę 6.200 zł. cena zaś w yw oła­
nia wynosi 4.650 zł., realność ad 2) na kwotę 
9.600 zł., cena- zaś wywołania wynosi 7.200 zl , 
realność ad 3) na kwotę 3.071 zł., cena zaś 
wywołania wynosi 2.303 zł, 25 gr., realność 
ad 4) 2.566 zł., cena zaś wywołania wynosi 
1.924 zl. 50 g r.,'rea ln o ść  ad ó) na kw otę 3.321

złotych, cena zaś wywołania wynosi 2.490 zł. 
75 gr., realność ad 6) na kwotę 1.300 zł., "tma 
zaś w yw ołania wynosi 975 zł.

P rzystępujący do przetargu obowiązany je st 
złożyć rękojm ię w wysokości: odnośnie do 

realności ad 1) w kwocie 620 zł., ad  2) w kwo­
cie 960 zł., ad 3) w kwocie 30? zł. 10 gr., 
ad 4) w kwocie 256 zł. 66 gr., ad 5) w kwocie 
332 zł. 10 gr.„ ad 6) w kwocie 130 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźm e albo 
w takich papierach w artościow ych bądź ksią­
żeczkach w kładkow ych insty tucji, w których  
wolno umieszczać fundusze m ałoletnich. P ap ie­
ry w artościow e ' przyięte będą w w artości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

P rzy  iicytacji będą zachowane ustaw owe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem  pu- 
blicznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości w arunki odmienne.

P raw a osób trzecich rne będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te  przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dow tdu , że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją w olro oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, a k ta  zaś 
p o s tę p o w a ła  egzekucyjnego można przeglądać 
w podanym  wyżej Sądzić grodzkim.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru X.
Ja n  Pałasz-

M F O r
prawdziwy lipcowy czv*lybez 

domieszek gwai mtowany
z własnej największej pa­

sieni w Pafistwie.
3 klg. zł.C.80. 5 Klg. zł. £.50 
10 klg. zł. 18, 20 klg. zł. 35. 
wraz z naczyniem i opłatą 
pocztowa wysyła za po­

braniem.

Eugeniusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.

SS. F e l i c j a n k i
K r e tó w ,  ul. Mikołajska 
I. 48, w Instytucie Dziew­
cząt przyjmuje się po bar­
dzo niskich cenach h a f ty  
hiaie, barwne, bielizno 
damska, pościelową, mę­
ską, kołdry, krawieezyznę 
damską według najnow­
szych modeli, które wy­
konuje solidnie i w ozna­

czonym terminie.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 
tanio, 

codziennie!

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . 
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. 
Komunikaty ,  „

na 1-szej

20 gr. 
50 gr. 
60 gr. 
70 gr CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w y r a z .............................. .....

Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

Wy dawca za „K atolickie Tow arzystwo Wydawnicze*1 Skę z o. o. dr. St. K ijak. — R edaktor odpowiedzialny mgr. K onstanty Turowski. — D rukarnia „Głosu Narodu*' Red ta r  z, R, F erka.


